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Pan Tadeusz Bernadzikiew icz 
jest n ietylko głośnym  ekonom istą 
i zapalonym  alpinistą (ta strona 
jego  działalności jest narazie 
m niej znaną), a ie odznacza się i 
dow cipem . Przed rokiem  kores­
pondencję  z zagranicznej w ysoko 
górskiej w ypraw y zaczął od opi 
su, jak na dw orcu w  "Warszawie 
żegnali go radośnie delegaci., orze 
siębiorstw  państw ow ych, życząc 
m u m ożliw ie najdłuższej podró­
ży! A le  życzenia te się nie spraw 
dziły, dr B ernadzikiew icz w rócił 
w krótce z A lp  do kraju , pół roku 
popracow ał w  drugiej u lubionej 
dziedzinie i w ynikiem  tego jest 
najnow sza jego  praca p.t. „K o n ­
cern państw ow y w  P olsce", wyda 
na nakładem  T-w a W ydaw nicze­
go M łodych P raw ników  i Ekono 
m istów  w  W arszawie Jak wszyst 
kie dotvchczasow e prace tego au 
tora, odznacza się niezm iernie 
interesującą treścią, służąca za 
podkład do w yciągnięcia  niebar- 
dzo zw ykle dla etatystyczne] dzia 
lalności gospodarczej pochlebnych 
w m oskow .

M A JĄ T E K  P A Ń S T W A  — PRZED  
SIĘB iO R C Y W Y N O S I 13 M IL  

JAR D Ó W .

Książkę swą pośw ięcił autor 
„K on cern ow i państw ow em u w 
P olsce", —  zacząć w ięc musiał 
pracę od inw entaryzacji m ajątku 
tego koncernu, obejm ującego pro 
dukcje tak różne, jak m ostów  sta 
low ych  j przysłow iow ego soku ma 
linow ego. W ynikiem  m ozolnych  
w ieloletn ich  badań b iw y  etatys­
tycznej jest następujące zestawie 
nie m ajątku Państwa —  przedsię 
b iorcy , sporządzone przez autora

Majątek państwa —  przedsię­
biorcy.

2. Pizedsiębiorstw a
i zakłady pokrew ne, ob ■jęte  grupą „A  ‘ budże »JiA»
tu: „A dm in istracja"

3. M oncpole skar­
bow e 310

4. W ojskow e w yt­
w órnie skom ercjalizo
wane 257

5. Banki państwowe 479
6. Udział państwa

w  spółkach handl. 450

Ogółem m ajątek
państwa —  przedsię­
b iorcy 12.661

Wyszczególnienie

ierra kapi­
tałów \Uas- 
,iych luo 

wsrioSć n i 
lątku nett > 
w mdi zł.-

1 Przedsiębiorstw a 
i zakłady pokrew ne, 
wykazane w  grupie 
„B “  budżetu: „P rzed ­
siębiorstwa i Zakłady* 11.165

ja k  w ynika z pow yższego ze 
stawienia m ajątek Pańslwa -prze 
dsiębiorcy w ynosi około 12,7 mil 
jarda zł., a jeśli uw zględnić w ar­
tość zakładów ob jętych  grupą 
„A "  budżetu, przekroczy sumę 13 
m iljardów  Prof. H eydel obliczał 
swego czasu cały polski majątek 
narodow y na 80— 120 m iljardów  
W  ten sposób do Państwa należa 
łobv  od 11 dc 16 %  m ajątku naio 
w ego. Próbę zaś obliczenia obro 
tów  przedsiębiorstw  państwo­
w ych  i m ieszanych podjął p. K. 
Sokołow ski ustalając ich w yso­
kość na 2,758 m ilj. zł. —  któia  to 
kw ota stanow iłaby około 17%  ogó 
lnych  obrotów  przem ysłow ych  i 
handlow ych w  Polsce, podlega ją ­
cych  opodatkowaniu. Tych  kilka 
liczb w ystarczy by 'u w yp u k lić  cię 
żar gatunkow y „K oncernu  państ­
w ow eg o" na naszym  rynku gospo 
darczym.

A u lor  przynosi nam zresztu u- 
zupefnienia tych  liczb. J lak dowia 
du jem y się, ze:

Państwo eksploatuje w  sw ych 
przedsiębiorstwach 93%  lim j kole 
jow.ych, 10%  autobusow ych, 959& 
m orskiego tonażu, — nie licząc po 
czty, telegrafu, radja, które w  Pol 
sce eksploatuje w  całości.

Dalej przedsiębiorstw a państ­
w ow e skupiają produkcję  hutni­
czą w  70% , w ydobycie  węgla w25 
% , w ydobycie  soli potasow ych w 
100% , soli zw ykłe! w  80% , gazu 
z.em nego w 20% . W  ręku przedsię 
biorstw  państwowych znajduje się 
ogrom na większość przem ysłu 
zbrojen iow ego, sam ochodow ego,

lotniczego. Lasy. Państwowe doko 
nyw ują praw ie p ołow y ogólnych 
w yrębów . Państwowe przdsiębior 
stwa ubezpieczeniow e inkasują 
praw ie połow ę ogolnej ilości skła 
dek. I.t d. i.t.d.

Gdzie się nie ruszyć, gdzie nie 
spojrzeć, w  każdej niemal gałęzi 
gospodarstwa, przedsiębiorstwa 
państwow e w ysuw ają się na plan
pierwszy. Autor stwierdza: „Z każ
dym  niem al rokiem 5 przede ębior 
czość państwa obejm uje coraz to 
inne działy w ytw órczości, rozbu­
dow uje istniejące lub zakłada no­
w e placów ki w ytw órcze

Przedsiębiorstw a pańsw ow e o- 
panow ały najbardziej k ’ uczow e 
pozycje  gospodarcze. Przedewszys 
tkiem : K redyt d ługoterm inow y, a 
w ięc właściwą dyspozycję inw es­
tycyjną . W edług danych o fic ja l­
nych stan listów  zastawnych i ob 
ligacyi, em itow anych przez insty 
tucje kredytu długoterm inow ego, 
w ynosił na dzień 30 września 1937 
roku ogółem  1.958,9 m lj. zł., w 
tern em isje banków  państw ow ych 
1.111,0 m ilj. t.zn. 56,7% ,

N IEW ESOŁE W Y N IK I

Przedsiębiorstwa państwowe, 
niczem  olbrzym i polip ogarniają 
coraz to szerszy zakres gospodar 
ki kraju. A  jakie są tego w yniki? 
A u tor próbuje nam je  przedsta­
wić. Pisz.cmy „p rób u je " —  poruc 
waż ścisłe w yliczen ie rentowności 
tych 13 m iljardów  zainwestowa­
nych w  najDardziej różnorodny 
sposób—  przekracza siły  jednego 
człowieka. Czy gospodarka przed­
siębiorstw  państw ow ych  jest tak 
bardzo dobra —  sądzić m ożem y z 
następującego przykładu. Przed­
siębiorstwa państw ow e wykazane 
w budżecie w płaciły  skarbowi w 
jednym , z ostatnich lat budżeto­
w ych  1 4 milj. zł. tytułem  podat­
k ów  państw ow ych i sam orządo­
w ych. Przedsiębiorstwa te reore 
zentują razem kapitał około 11,5 
nrljarda. Tym czasem  jedno przed 
siębiorstw o pryw atne (Tom aszuwj 
ska Fabryka Sztucznego Jedw a­
biu) w płaciło w  tym że roku z te­
goż tytułu 3.674.000 zł. przy kapi

| tale zainw estow anym  m e przekra 
cza jącym  40 m ilj. zł. Porów nanie 
istotnie przem aw iające do przeko 
nam a nawet najzagorzalszemu eta 
tyście!

A le m oże najciekaw szym  ustę 
pem  pracy dra Bernadzikiewicza 
są jego  obliczenia obrazujące w y 
sokość świadczeń Państwa na 
rzecz przedsiębiorstw  państw o­
w y ch  w  ciągu ostatnich lat Miano 
w icie autor posługując się badania 
mi p rof Lulka przytacza takie licz 
by, w  latach 1927 —  193b/3b Pań 
stwo w łożyło  w  sw oją  działalność 
przedsiębiorczą w  postaci dopłat, 
n iew ycofanych  kredytów , inw es- 
tycy j pokrytych  z zysków  przed­
siębiorstw  i.t.p kw otę łączną oko 
ło 4 m iljardów  zł. D aje to przecięt 
nie 432 milj. wkładu rocznie*-

Czy to dużo, czy to m ało? A by 
na to pytanie w ym ow nie obyw ate 
łowi odpow iedzieć, przypom nijm y 
że w  rok u l935 /36  nasze trzy w iel 
kie podatki w ynosiły :

gruntow y 57 m iljonów
przem ysłow y 18u m iljonów
doch odow y 201 m iljonów

Razem  438 m iljonów

A  w ięc? A  w ięc z tego wynika, 
że Państw o na sw oją  działalność 
przedsiębiorc zą przeznaczało w  ub 
latach rów no niem al to, co uzyski 

w ało z tytułu podatku gruntow ego 
przem ysłow ego, dochodow ego łą 
cznie. Innem i s łow y m ożna po­
w iedzieć: gdyby Państwo nie ba­
w iło się by ło  w  kosztowną przed­
siębiorczość —  Sejm  m ógłby  był 
znieść te trzy w ielk ie podatki. W 
ten sposób w idzim y, że społeezeń 
stwo zaczyna solidarnie ponosić 
skutki działalności etatystycznej. 
Jest rzeczą zrozumiałą, że przed­
siębiorczość państwow a w  pew ­
nych granicach jest niezbędna. A 
te te granice w inny b yć co.naj- 
m niej 10 -  krotnie m niejsze od dzi 
siejszych —  to też nie ulega wąt 
pliwości.

Do rozważań dra Bernadzikie 
w icza pow rócim y jeszcze w  najbli 
ższym  czasie.

w.i.

m n  iu i . i m m s j j d B j j  |j|

Heniem uzyska! 93 prcc. głosów niemieckich
OfifOtfśtefiś P r a ł  na d ? i a rrl!e rzf,ilu p o l s ^ n

We s a C!es :ie w yc :f3fy się z nail granicy p o l s k iBERLIN. (Pat). Nierrieckie b:uro infcrmacy^ne 
donos z Prsfł, że c?zśe£ wyborów samorządowych 
przeszedł w spo-koju. Udz ał ICemców w głosowaniu 
Jest ki rdso ! czny.

Luir.ość niemiecka wykazu e duże zdyscyplino­
wanie.

MiHcfa partii nenuecKo-sudeckiej troszczy się o 
zachowanie p&rządku.

Frcwiroryczrie wyniki wybór w
BERLIN, Pat Według dotychczasowych obliczeń, z 33 

gmin listy partji Niemców sudecHch uzyskały 84.132 gło­
sów (88,56 procent). Poza tem oddano 10.868 głosów na listę 
niemieckich socjał - demokratów, a na listy czeskie padło 
w tych gminach 17.892 glosy, na listy komunistyczne 4.266 
głosów. Wynik głosowania wykazuje dalszy wzrost głosów, 
oddanych na listy partii Niemców sudeckich o 44,5 proc. w 
porównan. u do wyników parlamentarnych w r. 1935.

Według dalszych wyników wczorajszych wyborów gm‘n 
nych w gminach niemiecko - sudeckich —  niemiecka partja 
Henleina zyskuje około 90 procent głosów niemieckich. Prze­
ciwnik Henleina, niemiecka paitja socjał - demokratyczna 
traci swój dotychczasowy stan posiadania. Charakterystycz­
nie przejawia się to w mieście Aussig, gdzie niemieccy socjal­
ni demokraci mieli dotychczas większość i spadli na 4 man­
daty tak, że partja sudecko - niemiecka zyskuje większość 
ponad 75. procent mandatów. 1

W A R SZAW A , PAT. DOWIADUJEMY SIĘ, ŻE W  OD­
POWIEDZI N A DEMAKCHE POSŁA R. P. W  PRADZE  
RZĄD CZESKO - SŁOW ACKI W YD AŁ WYJAŚNIENIE, 
ŻE OSTATNIE ZARZĄDZENIA WOJSKOWE NIE BYŁY  
W  NICZEM SKIEROWANE PRZECIWKO POLSCE, LECZ 
M IAŁY NA CELU W YŁĄCZNIE UTRZYM ANIE SPOKO­
JU I PORZĄDKU W EW NĄTRZ KRAJU.

RZĄD CZESKO - SŁOW ACKI PODKREŚLIŁ PRZY  
TEM, IŻ NA CAŁEJ DŁUGOŚCI GRANICA POLSKO  
CZESKOSŁOW ACKA NA WSCHÓD OD CIESZYNA JEST 
OBECNIE OBSADZONA JEDYNIE PRZEZ POSTERUNKI 
STRAŻY SKARBOWEJ NIEZNACZNIE WZMOCNIONE.

„ Z a p t e n i e  które musi być O prow adzone dc kcńca“
MONACHJLM. W  niedzielę kanclerz Hitler bawił w Mo­

nachium, gazie wygłosił przemówienie z okazji rozpoczęcia ro 
bót około budowy kolei podziemnej

Mimo; ze temat nie wiązał się absolutnie z aktuałnemi za­
gadnieniami niemiecko —  czeskiemi, w przemówieniu kanclerza 
zwrócił uwagę ustęp, w którym podkreślił on. że „gdy powstaje 
jakieś zagadnienie, przystępu iemy do jego rozwiązania i pizepro- 
wadizamy to rozwiązanie do końca".

Niewątpliwie zwrot ten nie jest pozbawiony aktualnego 
znaczenia.

Dlaczego wystąpiłam z Ozonu
W odpowiedzi gen. Skwarczyńskiemu

Nieraz z różnych stron, zapytywano mnie o motywy mego wystą­
pienia z O. Z. N., na które me chciałam w prasie odpowiada*, ażeby me 
siać rozłamu i nie stwarzać atmosfery nieprzyjaznej dla O. Z. N. W o­
bec jedna.c lego, że Szef Obozu w swej mowie z dnia 19 maja 1938 r. 
potraktował w sposób obrailiwy, nazywając insyruatorami, odpryskami 
peraciialnemi i dywersantami tych, co z Ozonu wystąpili, uważam za 
swój obowiązek zabrać głos dla wyjaśnienia pobudek i przyczyn -wystą­
pienia mojego które — śmiem iwierazić —  nie miało tycfl podstaw rus­
kich, o jakich w mowie Szefa czytałam Stwieiuzam jednocześnie, że
szukanie pobudek niskich u ludzi inaczei myślących, a zapoznawanie 
prawdziwych, nie jest drogą, prowadzącą do Zjednoczenia Narodu

Za największą wadę narodową, jedną z przyczyn upadku Polski 
uważam skłonność do niezgody Polaków, do nie poddawania się żadnej 
dyscyplinie i do zbyt rozwichrzonej indywidualności o d o k  dużej dozy próż 
ności i ambicji.

To też jesieni gorącą zwolenniczką konsolidacji społeczeństwa na 
pewnej platiormie do wspólnej współpracy dla Polski w opaiciu o w ięk­
szość społeczeństwa patrjot.ycznie myślącego. W  moim liście zresztą w 
„Gazecie Polskiej *' dałam wyraz tym uczuciom przy wstąpieniu do Ozo­
nu.

Uważam również za konieczność poszanowanie autorytetu i posta­
nowień najwyższych czynników polskich. Uważam linję, wyrażoną w 
deklamacji płk. Koca, a popartą autorytetem Marszałka Śmigłego Pydza 
za platformę, na której mogliby się znaleźć ludzie różnych poglądów po­
litycznych w pewnych momentach potrzeb pańscwowycn, że co najważ­
niejsze liiija ta polska i religijna jest odbiciem oblicza większości Naro­
du, na której to większości śmiało i  mocno można oprzeć się w chwi­
lach najcięższych dla Państwa. Linja ta była jasna, mocna i uczciwa.

Ale jednocześnie nie mogę zapoznawać obok powyższych autory-
ł

tetów autorytetu zdrowej myśli i instynktu społeczeństwa polskiego, — 
którego wjnazicielem i reprezentantem ma obowiązek być Parlament 
Polski.

Jesteśmy my, posłowie i senatorowie, powołani do komunikowania 
władzom i czynnikom najwyższym, jak jest w kraju i jaK sie dzieje 
społeczeństwu

To też, przy. cab-m poszanowaniu na jwyzszycn czynników i auto­
rytetów, obowiązkiem naszinn jesł zabierać glos i słowem i czynem 
dawać świadectwo czystej prawdzie, za którą wobec naszych wyborców 
odpowiadamy.

Nie możemy być nikomu posłuszni, ani dyspozycyjni, bo musimy 
w każdej chwili o potrzebach kraju i obywateli głosić. A  jeżeli mowa o 
dyscyplinie, to ma ona rożne odcienie i rozmaicie winna być stosowana. 
Dyscyplina —  odpowiednia dla szkół wojskowych i odbywających ćwi­
czenia wojskowe- —  nie nadaje się dla polityków i przedstawicieli spo­
łeczeństwa

Tutaj może być porozumienie ludzi dobrej won, ożywionych mi­
łością Ojczyzny i pragnących jej służyć, co jest mocniejsze i pewniejsze, 
niż mechaniczny rozkaz i mechaniczne wykonanie. Tutaj muszą być 
uszanowane formy i piawa, przyjęte przez organizację i jako przyidad 
wezmę Folo ParL O. Z. N. Posłoih i Senatorom Koła Parl. O. Z. N. 
przysługuje prawo wyboru i obdarzenia zaufaniem jednego z nieb dla 
poi ozumiew ania się z , władza mi O. Z. N. — Jakieś zakulisowe gry są 
niepotrzebne, są drażnieniem i wytwarzaniem tej sytuacji, którą obecnie 
mamy.

Daleka jestem od złej woli w tej krytyce, muszę wypowiedzieć to, 
co było niepotrzebne i szkodliwe.

Nie jestem politykiem, posiadam natomiast odrobinę zdrowego roz­
sądku, nie rozumiem niektórych myśli w przemówieniach Szefa Obozu.

Jak można, chodząc po ziemskiej drodze, nie iść ani na lewą, a.u 
na prawą stronę, ani środkiem. Zostaje chyba latanie w powietrzu, ale 
też i tutaj musi byc pewien kierunek.

Czy może polityk nie mieć wytkniętej arogi?
To też platforma, na której ma się skonsolidować społeczeństwo, 

musi zmieścić i lewych i prawych i środkowych, jeżeli chodzi o< ważne 
państwowe sprawy.

Nie może być różnicy, nie może być protekcji, nie może nikt być 
faworyzowany, równość prawa i obowiązków, a w każdym razie nie 
może być Ozon folwandem żadnej partji, jak to jest obecnie.

Niestety, jest prawdą oczywistą, ze Ozon poszedł wąskim polity­
cznym szlakiem. My posłowie odczuwamy to w terenie na własnej skó­
rze i możemy służyć setkami przykładów z życia, jeśli nas zechcą słuchać.

Przestawienie psychologji Narodu, przerobienie obywatela Polaka, 
nastawienie go na inny tor,

Jak to rozumieć?
Mam wrażenie, ze chodzi tutaj o przerobienie każdego Polaka w 

kierunku ofiarnej służby dla Ojczyzny, o wytępienie naszych wad naro-' 
dowych, które spowodowały upadek Prlski.

Bo jeżeli ma być zmiana jednego katechizmu na inny, jeżeli cho­
dzi o wyszukiwanie nowych apostołów i zastąpienie starego pokolenia 
nowyn —  to nie jest droga do przestawienia psychologji Narodu całego, 
nie jest wybraniem najlepszej drogi dla wszystkich.

Tak, Naród Polski pragnie być rządzonym, ale pragnie wiedzieć 
kto nim rządzi i dokąd prowadzi, a widząc otwarte karty, jasna i pro­
sta drogę do dobra Polski, pragnie mieć zaufanie i z całym entuzjazmem 
is( naprzód.

To też z całego serca zyczę Ozonowi wytyczenia sobie jesnego 
szlaku dla wszystkich, na którym moglibyśmy się znaleźć i my, dywe.-- 
sanci z Ozonu.-

(— ) JANINA PRYSTOROWA.

-j
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Aogijai Francja arbitrami
w zatargu czesko-niemieckim

Anglia interweniuje w Berlinie
L O N D Y N , Pat Z autorytatywnego źródła brytyjskiego kore 

spondent P A . T. otrzymuje następujące wyjaśnienia na temat o- 
becnej sjAuacji.

Powrót premjera Chamberlaina do Londynu planowany był 
* niedzielę późnym wieczorem. Po otrzymaniu w  sobotę telefonicz­

nych sprawozdań od ministra Halifaxa o negatywnych rezultatach 
kilku interwencyj ambasadora Hendersona u ministra Ribbentro- 
p*. premjer późnym wieczorem postanowił zwołać na nieozielę po 
południu posiedzenie gabinetu, uważając, ze sytuacja jest krytycz­
na. Premjer powrocił do Londynu w południe.

Narada gabinetu odbyła się wczoraj popołudniu i trwała go­
dzinę. Nie powzięto żadnych aecyzyj i wyjaśnienia, udzielone człon 
kom gabinetu przez Hałifaxa, raczej prowadziły do konkluzji, że 
sytuacja w niedzielę w  stosunku do soboty w  pewnym stopniu po­
prawiła się. Prawdopodobnie złożone zostanie w  poniedziałek w  
Izbie Gmin oświadczenie premjera o sytuacji międzynarodowej, a 
Halifax złoży podobne oświadczenie w  Izbie lordów.

Brytyjskie koła rządowe uważają jednak nadal sytuację za 
skomplikowaną i krytyczną. Krzyżują się pogłoski i zaprzeczenia 
stron zainteresowanych co do rozmaitych wypadków na pograni­
czu oraz co do ruchów wojska. W  tej sytuacji trudno ocenić, co 
jesl prawdą. Rząd brytyjski dąży do odegrania w  tych warunkach 
roli obrońcy pokoju.

Rząd brytyjski pragnie podjąć wysiłki w Pradze, aby dopro­
wadzić da bardziej rozważnego i spokojnego traktowania sytua­
cji, celem umożliwienia przedewszystkiem rozpoczęcia rokowań 
pomiędzy Henleinem a rządem czeskim. Rząd brytyjski wykorzy­
sta cały swój w pływ  w  tym kierunku.

W  brytyjskich kołach rządowych z zadowoleniem stwierdzo­
no, że ton prasy niemieckiej jest dziś spokojniejszy, aniżeli był 
wczoraj, a to uważane jest w  Londynie, jako dowód pewnego od­
prężenia tej krytycznej sytuacji.

LO NDYN , Pat. O żyw iona działalność dyplomatj^czna rządu 
D ry ty js k ie g o  nie ustała m im o niedzieli. A m basador b ryty jsk i w  
Berlinie H enderson kilkakrotnie kon ferow ał w  sobotę z ministrem  
spraw zagranicznych R ibbentropem .

W  niedzielę jednak nastąpiło pew nego rodzaiu odprężenie.
L ord  H alifax w ezw ał w  południe do siebie ambasadora nie­

m ieckiego von Dircksena i ośw iadczył mu, że rząd bryty jsk i jest 
w ielce zdziw iony z racji w rogiego stanowiska, zajętego przez pra­
sę niem iecką w obec W. Brytanji.

Lord H alifax ośw iadczyć m iał am ba»adurowi N iem iec, że rząd 
brytyjski w idzi w  tego roazaiu postępow aniu prasy niem ieckiej 
bardzo niepożądane ob jaw y, które m ogą doprow adzić do zaostrze­
nia sytuacji. Am basador von Dirksen udzielić m iał lordow i H ali- 
taxow i uspokajających  zapewnień, że rząd niem iecki b j  najm niej 
nie dąży do zaostrzenia sytuacji i zapewnić m iał bryty jsk iego rai- 
mstr aspraw zagranicznych, że rząd Rzeszy dołoży starań, aby zła­
godzić ton prasy niem ieckiej.

Incydent graniczny
BERLIN PAT. Niemieckie biuro informacyjne ctonosi. według meldunku 

dowództwa posterunku żandarmerii w Misteibach, w sobotę pom-ędzy godz. 
12 & 14 dziesięciu żołnierzy czeskich usiłowało wysadzić w powietrze most drew­
niany na terytorfum pod Berharsthal ponad rzeka Thaya. W różnych miej­
scach ir.Oslu zauważono 10 kg. protylu w skrzynkach jejno k:1ogramo'vycn 
Matei iał wybuchowy był zaopatrzony w lont. Zamach zosLl udaremniony 
d/.ięki uwadze dwuch niemieckich urzędników granicznych. Po zjawienia się 
ich czescy żołn'e.ze zbiegli poza granice. Materjał wybuchowy znakuje się 
jeezęzę na moście. —

Francja int&wsnjiule w Pracze
P A R Y Ż , Pat. Koła oficjalne i półoficjatnc francuskie zajmują  

stanowisko daleko idącego optymizmu, podkreślając, że sytuacja 
rozwija się w kierunku odprężenia.

W  kołach paryskich komentują sy tu u ję  w ten sposób, że 
pomiędzy Anglją i Francją dokonany został podział ról, przy któ­
rym Anglja czym wszelkie wysiłki w kierunku złagodzenia i po- 
M. S. Z. w  Paryżu ze swej strony ma czynić naciski na Pragę w 
kierunku zajęcia przez nią jaknajdalej ustępliwego stanowiska w  
stosunku do Henlema, Całe zainteresowanie kół politycznych, par­
lamentarnych i szerokiego społeczeństwa francuskiego zwrócone 
jest na Londyn.

Apel Pragi fioc a fe e ra  Ni imćw sudeckich
PRAGA PAT. Czeska agencia telegraficzna donosi- wobec tego, iż Hen 

lein, prezes stronnictwa Niemców Sudeckich, znajduje sic zagrabią, skąd 
wróci podobno w początkach tygodnia, premjer Hodża zaprosił w sobotę depu­
towanego Franka, z którym odbył rozmowę, zwracając "wagę na odpowie­
dzialność, obejmującą wszystka czynniki polityczne, a więc i kierownictwo 
partji Niemców Sudeckich. Premjei /.wrócił sie do Franka, by kierownictwo 
jego stronnictwa pomrzymywalo swym; wysiłkami .'zad i by wpływało na człon 
ków stronnictwa w sensie utrzymania ładu i spokoju

W nietizseię 22-30 maja,
samach m s  przsz Czechy

(TELEFONEM Z CIESZYNa )
CIESZYN, dnia 22 maja, goaz. 23 (Od wiasnego korespondenta)
(A.P.K.) Przemoczyłam dziś granicę polsko - czeską godzinę temu.
Wbrew pogłoskom, na pograniczu ii’emiecko - czesldem, po strome nie­

mieckiej, na linji Wiedeń — Znojna i Wiedeń — Nikolsourg nie daje się zauwa­
żyć koncentracji wojsk.

Natomiast' po przekroczen'11 granicy niemiecko .  czeskiej, na terytorium 
Czechosłowacji, w Znojnie, od razu uderza w oczy nogotowie wojenne. Asfalt 
na szosie w miejscu przejazdu przez granicę —  rozebrany. O kilometr Gd gra­
nicy, na moście, stoją patrole wojskowe, które raz jeszcze przeprowadzają 
rewizję. Oprócz wojskowych przeprowadzają rewizję i sprawdzają dokumenty 
jacyś ludzie nieumundnrowani. Na moście ui ządzoito coś w rodzaju zaporj, 
uniemożliwiającej szybki przejazd.

zaraz po przekroczeniu granicy widziałem ludzi, podnoszących ręce po 
hitlerowska, witając w ten sposób polski proporczyk na saiuochodzie. To byli 
Niemcy. Tuż obok grupa wyrostków podnosiła p ięści (znany znak komunisty­
czny!. Na każdym moście stoją patrole wojskowe, lufa też straż ocnotnicza z 
dubeltówkami na ramieniu. W straży ochotniczej biorą udz‘al starsi wiekiem 
ludzie z czerwonemi opaskami na ramieniu i literami Z. S. Straże na moście 
wystawiono prawdopodobnie w  celu zapobieżenia ewentualnemu sabotażowi.

Jadąc dalej w głąb Czech, w okolicy Brna J Wyskowa, zauważyć się 
dało skoncentrowane na lotnisku samoloty wojenne, Ruch na dworcach bardzo 
duży, przeważają ciężarówki typu „Tatra", naładowanie żołnierzami 5 sann/oho 
dy, wiozące oficerów.

Podkreślam, że parokrotnie udało mi się zauważyć jadących oficerów 
sowieckich w  peł-tem umundurowaniu poiowem

We wioskach grupują się ludzie, komentując wytworzoną sytację. Wszę- 
azk pełno zołmerzy. W Wziąłem idących w stronę Koszar rezerwistów z wa­
lizkami.

Dzis-aj „ostają ogłoszona częściowa mobilizacja rezerwistów.
W Cz«i hach środkowych ruch, przypominający żywo przygotowani do

wojny usta*. --------------------
Dop ero zbliżając się do Ck-^zyna, zauważyłam ia  nowo samochody cięża­

rowe, wiozące żołnierzy w kierunku północnym.
Pragnę podkreślić, że samochód nasz z polskim proporczykiem wywoły­

wał w Czechach wprost sensację i nieprzyjazne spojrzenia.
Dowodem zupeuFe wojennego stanu w Czechach jest sprawdzanie prze­

jeżdżających samochodów. Po przejeżdzie naszego ramochodu przez teryt-irjutn 
Czech telefonowano n.p. na posterunek celny w Cieszynie, oznajmiając < godzi­
nie naszego wjazdu do Czechosłowacji.

Burza g r a t o a  nad novi. KtelediiN
KIELCL. Pat, Po niezwykle upalnycł dniach z sobory na nie. 

dzielę w nocy przeszły nad województwem kieleckiem silne bnize grado­
we, czyniąc duże spustoszenia.

Grad wielkości kurzi go jaja zniszczył zasiewy w aO proc. zaś ziem­
niaki w 100 proc. na przestrzeni około 350 ha. Są wypadki w ludziach. 
Sraty bardzo duże.

n
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W SCHODNI W IATR
OPOWfEŚĆ WILEŃSKA

—  Do ogrodu z nią, m oło jc y! Na zabawę!
Agata odryw a się nagle od okna. Pędzi ku żołnierzom  strasz 

na z nabiegłem i krw ią oczam i, z krw aw em i usty:
—  G łupcy! W pierw  idźcie kam ratom  te skarby odebrać, co 

v,am zrabowali!
W skazuje na okno:

—  Patrzcie, ile sk rz jń  w ykopali!
K ozacy w  m gnieniu oka rzucają m niszkę i b ijąc się, popycha 

jąc tłoczą się ku w y jściu  ze złorzeczeniam i i przekleństwam i.
W tedy Agata bierze za rękę siostrę G enow efe i biegnie z mą 

ku przedsionkow i. Stają u bocznych  drzw i kościoła i Agata przez 
szparę patrzy do wnętrza.

Połam ane św ieczniki leżą u ołtarza, dalej trup starca, tuż ko 
nająca młoda dziew czyna drga w  konw ulsjach. Dalej pusto. Agata 
uchyla lekko drzwi i patrzy dalej. P łyta  do podziem i odwalona. 
Przez środek kościoła w loką żołnierze trupa z szara kam ienną twa 
* zą, ubranego w  złotogłow , z łańcuchem  szczerozłotym  na szyi. W  
len łańcuch wplątała się hetmańska buław a i w lecze się za trupem  
,. zwoniąc po kam ieniach posadzki.

Agata już wic, że w yciągnięto z podziem i zw łoki hetmana 
Lw a Sapiechy.

Po chw ili, gd y  kościół jest pusty, Agata popycha przed sobą 
-iostrą G enow efę i b iegnie z mą szybko do podziem i.

Tu znów najpierw  sama zbiega kilka stopni w  dół, nasłuchuje 
zagląda, a potem  ciągnie m niszkę do kaplicy.

W śród poprzew racanych trum ien i rozrzuconych trupów  szu 
ka gorączkow o pam iętnej p ły ty  kam iennej, która się podnosi. P o­
tem, gdy ją znajduje,'"W  jednej chwńli Dodważa ją ułom kiem  w łó 
rzni porzuconym  u ołtarza i obie dziew czyny znikają w  czarnym  
otworze.

Siostra G enow efa uwiesiła się praw ie u ramion A gaty, bez­
władna, m artwa ze strachu Trzeba ją  ciągnąć w  ciem ności, wym a 
"yw ać rękami drogę, padać w  doły  błota pełne i znowu iść dalej. 
O! cięższa jest teraz ta podróż sam otnych dziewcząt, niż tamta z 
Augustynem przy blasku św iecy. Są chw ile, k iedy obie tak słabną,

ze zdaje się nie zdołają  n igdy dojść do końca.
Siostra G enow efa  płacząc prosi
—  Zostav ' m nie tu, Agato! nikt m nie tu nie znajdzie. Och, i 

jakże słodką będzie śm ierć spokojna.
A le  Agata zaciska zęby i m ilcząc dźwiga ją  resztkami sił.
W reszcie, gdy  są już u w yjścia  i po mnzolnem wdrapywaniu 

się czu ją pod stopam i miękką trawę, a na twarzy muskanie chłód 
nych liści — na św ’ ecie jest już głęboki zmrok.

N iebo za rzeką jest sine i ponure, a nad miastem płunie wiel 
ka ognista łuna.

Chw ilę długą leżą obie na trawie dysząc głęboko.
Potem  siostra G enow efa przysuw a się do A gaty, obejm uje 

ją  za szyję, przytula swą twarz do je j policzka i szlocha Dezradnie, 
jak  skrzyw dzone dziecko.

Agata m ilczy. Nie pociesza ją i nie utula. Cała jest zatopiona 
w  sobie, zgłębiając bezm iar własnej w iny i przerażona c iem n o-’ 
ścią sw ej duszy. I

Potem  nagle w staje spiesznie, zrzuca swą zbrukaną świtkę, 
oddaje siostrze G enow efie:

—  D ajcie mi sw ój habit,! Bo w mm dalej nie zdołacie uciekać, 
Dojmą was!

—  A  ty, Agato? A  jakże ty ujdziesz?
—  Ja sobie dam rade. O mnie się lękać nie trzeba! —  Agata 

m ówi to tak w ładczo, że zakonnica w  pośpiechu zaczyna się prze­
bierać.

Potem , gdy są już obie gotow e, stoją chw ilę naprzeciw  sie­
bie w m ilczeniu. W reszcie Agata kładzie dłoń na ramieniu mni­
szki

—  Ildźcie  teraz wdół rzeki. Na lew o w  olszynie bedzie m ały 
m ostek ,do kładki podobny. Przejdziecie na drugą stronę, a tam 
za rzeką już w  każdej chacie przytułek znajdziecie.

—  A  ty. A grto?
—  A  ja  wracam  do miasta. .  $
—  W  habicie-' Zginiesz.
—  Nie! N oc m nie ukryje. Żegnajcie!
Siostra G enow efa rzuca się A gacie na szyję, ściska ją długo 

i żałośnie. Agata stoi sztyw na i m ilczącą, w reszcie niespodzianym  
dla siebie ruchem  gładzi bladą twar.” siostry, potem  szybko odw ra­
ca się i poczyna iść ku miastu.

W icher niesie je j w  tw arz swad spalenizny, k łęby dvm u, jęki 
i. płacz ludzki.

Agata ręce na piersiach złożyła i z opuszczoną głow ą idzie p o ­

Wśtęp do rokowa?. gssgod^rczyclHLitwg
(TELEFONEM Z W A R S Z A W Y ).

(W) Dowiaduję się, że w najbliższym czasie przyjechać ma 
do Warszawy dyrektor departamentu ekonomicznego litewskiego 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych, p. Norkajtis, który po za W ar­
szawą. gdzie >:łozy szere;  wizyt oficjalnych, odwiedzi również in­
ne miasta Polski, aby zaznajomić się specjalnie z instytucjami go­
spodarczemu

W izytę dyrektora Norkajtisa traktować należy jako wstęp do 
rokowań gospodarczych polsko -  litewskich.

kaUemicv na Jasnej Córze
(TELEFONEM  Z  W A R S Z A W Y )

(W ) W  niedzielę przybyła na Jasną Gorę pielgrzymka aka­
demicka w  ogólnej liczbie czterech tysięcy osób, ze wszystkich śro­
dowisk akademickich w Polsce,

Po przybyciu wszystkich pociągow uformowała się procesja, 
która przeniosła votum akademickie z kaplicy na szczyt, gdzie uro­
czystą Mszę św. odprawił ks. biskup Szlagowski,

W  godzinach nopołudmowych na placu przedklasztoinym od­
była się uroczysta akademja.

Nabożeństwa majowe zakończyły uioczystość akademicką 
na Jasnej Górze.

Tak jak w  latach poprzednich, rów nież i obecnie Częstocho­
wa witała serdecznie przybywającą w  jej mury młodzież akade­
micką.

Wieczorem akademicy poszczególnymi pociągami upuszczali 
kolejno Częstochowę.

W jakich okrggar.il b“da zamknięte
listy adwokackie

(TELEFONEM  Z  W A R S Z A W A ).

(W) Dowiaduję się, że m uister sprawiedliwości Grabowski 
zwrócił się do Naczelnej Rady Adwokackiej o opinję w sprawie, 
w  jakich okręgach należałoby ewentualnie zamknąć listy adwoka­
tury. Ministerstwo sprawiedliwości podkreśla przy tem, że sprawę 
tę traktuje się jako pilną.

Pozostaje to niewątpliwie w związku z wprow adzeniem w ży­
cie nowej ustawy o ustroju adwokatury, która pozwala na zam­
knięcie list adwokackich w  pewnych okręgach.

Odfaid P?trjanhy Mirona
do Krakowa

W a R S Z a W a , Pal. W czoraj o godzinie 22,40 patrjarcha i 
prem jer rumuński M iron wraz ze swem  otoczeniem  opuścił W ar­
szawę, udając się do Krakow a. Na dw orcu  żegnali dostojnego go­
ścia p. prem jer gen. S ław oj -  Składkowski, m etropolita D ionizy, 
minister W. R. 1 O. P  p ro f Swiętosławski, w icem inister Szem bek, 
w icem inister W . R. i O. P. Aleksandrowicz, członkow ie am basad" 
rum uńskiej, przedstaw iciele korpusu dyplom atycznego, wyżsi u- 
rzędnicy M. S. Z . z w icedyr. dep. K obylańskim  1 p. o. ayr. proioku- 
łu dypl. A . Lunieńsiam, prezydent miasta Starzyński, płk Czu- 
ruk, duchow ieństw o prawosławne, przedstaw iciele towarzystwa 
polsko -  rum uńskiego

W raz z patrjai chą M ironem  1 jego otoczeniem  w yjechali dc 
Krakowa charge d ‘affaires am basady rum uńskiej Dim itrescu. ar­
cybiskup A leksy, dyr. dep. w yznań Potocki i radca M. S. Z. Bor­
kowski.

7. p i ł b y ś  w ycieczki rolników  eolskich
w Rumunii

B P K A R E S ZT , Pat. Polska de 
legacja  rolnicza bawiła przez ca­
ły  dzień w czorajszy w Konstan­
cy gdzie była  przyjm ow ana przez _ 
m iejscow e władze oraz koła k ie­
row nicze instytucyj rolniczych.]
W ycieczka polska zwiedziła urzą

dzenia portow e oraz Instytut O- 
ceanog raficzny i by ła  podejm ow a 
na śniadaniem  przez prezesa 
Zw iązku Izb Rolniczych- W ie­
czorem  wycieczka pow róciła  do 
Bukaresztu i w y jedzie  dziś do za­
głębia naftow ego oraz do Sinaja.

w oli Za nią szumią czarne skrzydła szatańskie, k tórym  zaw ierzyła 
swą dolę, oddała pod opiekę sw oją  skrzyw dzoną i cierpiącą duszę.

W loką się za nią te skrzydła ciężkie i groźne, nie dające się 
ani oderw ać, ani połam ać.

Miasto przed nią. jak krw aw iaca rana, leży w  sm ugach d y ­
mu i zdaje się Agacie, że te skrzydła n ietylko nad nią, nad całerr 
W ilnem  zaw isły na wieki.

Niedaleko klasztoru spotyka grom adę pijanych  kozaków, gra ­
ją na piskliw ych  dudkach i śpiew ają pieśń do płaczu podobną

G dy ją ujrzeli w  m roku zbJ iżającą się ku nim  w olno, stanę­
li, a potem nagle z krzykiem  Bratcy! Spasajtieś1 —- uciekają w 
ponłochu pewni, że duszę jednej ze sw ych  ofiar ujrzeli.

Kościół św iętego M icnała stoi w  płom ieniach i jasno oświetl; 
całą dzielnicę.

Ogród już nie pachnie zielenią, ale spalenizną. Liście nt 
drzewach wiszą czarne i skręcone.

Już i po korytarzach klasztoru tych. co są bliżej kościoła, peł­
zają dym y, gdzieniegdzie płom ień połyska.

Agata krztusząc się i parząc bose stopy, idzie do rciek  
Staje u drzwi w  niem em  osłupieniu. M roczy jej się w ocz.a^hbnc.L 
dym ów  gryzących  od jaskraw ych łun. Ciężar czarnvcb k ! /\ ć  
staje sio nic do zniesienia. Przetłacza ją, przygina do ziem. żo c; . 
osuwa na kolana.

W  czerw onej jasności m ajaczy przed nią twarz z -'!>• o<>' .1
niej, niezrozum iałego obrazu, taka jaką była  w ten ranek r«.«ne ••/ ’
ny przerażonem i głosami sióstr. D rgają bólem  żalosm u a c >  
nieją smutkiem nieziem skie oczy. Agata czołga się na kuKin w ’ ’ 
tej zjaw ie i poczyna płakać tak rozpacznic, jak nigdy \v ż' ci u O - 
race łzy SDadaja na je j trzęsące się ręec. na habit, na no- ddm - ••
tych  łzach roztapia się wszystko, co by ło  nia dawną d~-' o.
widzacą. Płacze już nie nad sobą, ale nad klasztorem, nad m r o z ­
kami nad całem  zm ordowanem  miastem

Szlochająca z sercem  prawie pękającem  od bólu. natrkg -- 
w reszcie wśród tego czołgania na leżące w blasku łun r-; Jo m 
Doroty. Widzi g łow ę skręconą ku przodow i tak. że broda n -  ,-rs 
opiera Jedno oko otw arte szeioko. szkliste, pełne grozv. w- m ; 
drugiego —  rana głęboka i krwawa

Agata klęka przv tem um eczonem  ciele, całuje sine, pow i­
tamy wane palce, z piersi jej w yrvw a się ryk.

—  Przeciem  ja cię m iłow ała matko!

K o n i e c .
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9 § S f r ó l s w a  p r z e d m ie ś c ia '
\? owewil v/ ?~ch aktach Konslcntetjo Krumłows^iego 

w ad nt»c f muzyczno - srenicznei Leona Schillera
Apollo, jako bóg poezji, nic zna­
leźliby w  JjKrólowej przedmieś­
c ia "  sposobności do patronow a­
nia twórczym wysiłkom ludzi.

Pohulanka stanęła na głowie! 
Hierowski śpiew a i tańczy; Mi­
chalska ni z tego, ni z owego w y  
śpiewuje rosyjską  piosenkę stu­
dencką: T ara  - ra - bum bija! —  
(Sidieł na tumbie ja ! )  i iika nóż­
ką; Motele a uwodzi Kubińskiego; 
Dzwonkowski w yśpiew uje  serena­
dę, p rzygryw ając  sobie na lasce; 
Czapliński ściska Zastrzeżyńską; 
Billinzanka, Bujnówna, Oranow 
ska, Skorukówna, Koczanowicz, 
Woźniak, Staszewski i Inni —  tań 
cza, śpiew ają, szaleją! Co w yra  
bia Surowa, tego nawet określić 
niesposób: fruwa w powietrzu, —  
śpiew-a, maluje, popisuje się akro- 
batyką!.. Łatwiej jest określić to, 
co robią dwaj kaprale z dwiema 
kuchtami, ale...

Obok scen, skomponowanych 
pierwszorzędnie, są  sceny rażące 
sw ą  tryw jalnością ; obok naiwno­
ści starośw ieckiego wodewilu —  
cynizm współczesnych kabaretów' 
Całość qui pro quo, co można na­
pisać i z dużej litery ,„'Qui pro 
quo“ , z tern zastrzeżeniem, że na­
wet w  teatrzyku na Ludwisarskiej 
niektóre sceny w yd ałyb y  się za 
jaskraw e.

Artyści, z których zdecydow a­
na większość czuła się nieswojo 
w roli kabaretowych aktorów', nie 
raz wyglądali żałośnie, byli tem 
skrępowani i, nadrabiając miną, 
wpadali w  szarżę.

Na u w agę zasługuje c iekaw y 
fakt, że zespół artystów' zosiał 
dw udziestOKrotoue zwiększony!..
W ystępuje cały zespół Teatru 
Miejskiego plus Irena Jasińska 
Detkowska, która g ia ,  w y g ry w a  
się i zgryw a za dziewiętnaście ze­
społów! Razem dwadzieścia!

Poniew aż repertuar jest wyjąt 
kowo „konsekwentny i p ianow y", 
nie w y p a d a  nic złego powiedzieć 
o w ystaw ianym  wodewilu, choć 
dlaczego została w ystaw iona  w ła ­
śnie „K ró lo w a  przedm ieścia", a 
nie dajm y na to, współczesna mu, 
również niegdyś niezwykle popu­
larna „sz tu k a "  —  „Podróż  po 
W a rsz a w ie "  Szobera (nie tego —  
od ortoepji!) , lub jakiś tam inny 
w od ew il?  Sugestja  W arszaw y? . . .  
R ew elacja  brutalności insceniza­
cyjnej L  Schillera'5

A jeżeb‘ ,Królow a pizcdmieś- 
c ia “ , to czy koniecznie w insceni­
zacji L Schillera?

Karol W yrw icz  Wichrowski 
napeuno zręczniej dopasowałby 
wodewil do naszych barbarzyń - 
skich gustów', a gd yby  wciągnął 
do pracy artystów z operetki dał­
by badziej odpowiednią obsadę. 

O artystach, składając niektó-

Zbliżający się ku kroicow i se­
zon teatralny rozpoczął się pod 
znakiem wielkich reform, które, 
iak b e z s t r o n n i e  stwierdza dyr. M 
Szpakiewucz, w dziedzinie reper­
tuaru dały bardzo dobry wynik. 
Po sześciu miesiącach pracy mógł 
dyr. Szpakiew icz w'yrazić s o b ' C  
uznanie na łamach „Frontu Teat­
ralnego": „Zapowiedziany reper­
tuar... jest przeprowadzony kon­
sekwentnie j planowo".

Na czem polega ta konsekwen 
cja i planowość? Na tem, że te ­
atr na Pohulance został przeksz­
tałcony na teatralny hotel, który 
ma coprawda grupę stałych miesz 
kańców, ale jest przeznaczony 
przedewszystkwm dla przyjezd - 

vch.
Przyjeżdżają  do Wilna i za­

trzymują się w tym hotelu jedno­
stki i zespoły, ludzie z małą wai 
zcczką w' ręku i osoby, obładow a 
ne b agażem ; przyieżdżają na kil­
ka dni i na parę miesięcy...

Różni b y w a ją  goście hotelo­
wi. Są  osoby „w ysokoposraw io- 
ne"  („w ysokop osiaw len n yja  li­
c a " )  i osoby mocno wystawione.—  
S ą  dygnitarze, m ający na bakach  
i tnundurach wielkie gw iazdy  i są 
osoby spod niezbyt jasnej g w ia ­
zdy. Sa  potentaci klepiący w szyst  
kich po ramieniu i są dżentelmeni 
klepiąc tylko pokojówki, ale nie 
pc ramieniu, lecz po tej części 
ciała, która najbardziej się nadaje 
do oklasków naopak. (Patrz : ,jKró 
Iowa przedmieścia" na Pohulan­
c e !) .  S ą  zresztą goście tego typu, 
o któiych się m ówi: „ G o ś ć  w  dom 
—  B ó g  w' dom " —  i są „g o śc ie "  
w' znaczeniu kiijentów różnych 
przedsiębiorstw...

G oście  do Wilna ptzyjeżdżają 
ze stolicy, z Europy, ze św n ta . . .  
Przyjeżdżają, by  o sw ;ecić, pou­
czyć nas. aby podnieść naszą kul 
turę, —  zbliżyć nas do źródła 
prawdziwej sztuki, której najgod­
n i e j s z y m i  reprezentantami są włas 
nie oni: —  g o śc ie 1

B aw ił  w  Wilnie i bawił Wilno 
(tak w ytw orn ie !)  mistrz B od o; 
dziś w hotelu na Pohulance roz 
gościł się znakomity reżyser Leon 
Schiller. Bodo przyjeżdżał z w łas  
nym doskonale jednolitym zespo­
łem; Schiller przyjechał sam, ale 
po tr af i ł  niemal cały zespół na P o ­
hulance upodobnić do zespołu B o ­
do.

Inscenizacja schiilerowska cał­
kowicie zmienia stary wodewil, —  
nadajac mu charakter jaskraw ej 
farsy, całkowicie sprzecznej z z 
zapowiedzią poety Zygmunta, —  
który mówił, że to ma być stary 
oleodruk.

Pazur utalentowanego reżyse 
ra znac w  układzie zbiorowych 
scen i umiejętnem operowaniu 
światłem. Nie obeszło Się i bez

Nowy wybryK Z. H. P.
W organie Zw iązku N auczy­

cielstw a Polskiego Okręgu W i- 
lensKtego „S praw y N auczyciel­
skie" (zeszyt z Nr. 2, 3 i 4 r. b.) u - 
m ieszczono uchw ałę SeKcp Szkol 
niotwa Średniego Z. N P treści 
następującej.

„Wob«c wydanego w ostatnich 
dtnach zarządzenia Kurji Metro­
politarnej w Wunie, zakazującego 
nauczycielom niekatolikom Dra­
nia udziału w opłatku, urządzanym 
przez szKoły średnie, Sekcja Szkol 
nictwa średniego —  ,vychoaząc z 
założenia, że opłatek wigilijny 

jest nieiylso obrzędem religijnym, 
ile raczej tradycją ogólnopolska, 

obserwowaną także we wszystkich 
środowiskach chrześcijań.;kicłi nie­
katolickich — w głębokiej trosce 
o niezależność szkolnictwa z obu­
rzeniem protestuje i potępia inge­
rencję czynników kle-ykalnych w 
życie szkoły i wsz^stkiemi rozpo-

rzattzalnemi .środkami przeciwsta­
wiać się będzie podobnym zaku­
som na przyszłość'‘ jj

N auczyciele szkól średnich, 
w ych ow u jący  religijn ie m łodzież 
z nakazu M inisterstwa W . R. i O 
P., laicyzują dzielenie się pośw ię­
conym  opłatkiem  w igilijnym , u- 
prawiują potępiony przez K ościół 
indeferentyzm  religijny, oburza­
ją  się przeciw  ingerencji praw o­
w itej w ładzy kościelnej —  jed y ­
nie uprawnionej du zabielania 
głosu w  kwestjach religijnych , 
grożą, potępiają K urję, nazyw a­
jąc ja  czynnikiem  kleryKalnym.

Od k iedyż to leaderzy Z N. 
P. zostali uprawnieni do zabiera­
nia głosu w  takich sprawach, jak 
kw estje religijne. Ciekawe, jak 
zareaguje na to p. kurator i co 
pow ie M inisterstwo W. R i O. P  ?

<r)

Ś - t P

P A W E Ł  R  *  U  E
lużynfer-tócnnolog, em. Raaca Wojewódzki

upatrzony Si. Sakramentami, zmarł pc k^tkich er .«nucn 
w majątku Mafkowce, pow wlle skiego, dn- 14 ma a Uinł r.

N a D O z e f i s r w o  żałobne odnm -ione b^.zie w Wilnie w kościele iw. Ja- 
kóba we wtorek dn 24 maja o  godz. 8-e,.

„Dozbrojenie nie może lyć oparte
no zbiórkach1*

Zebranie Ligi Morskiej i Kolonialnej

O czem powiadamia
R O D Z I N A .

vm z nich szczere kondolencje, 
schillcrowskiego syntetyzowania. ^  p0wiedzieć, iż pod energi- 
Uk W n o r i a c h '  m o t t e m  na- ^  r<#Włljctwi;m j SchilleraJak w „D zia d ac h "  motywem na 
czelnym i łączącym  poszczególne 
sceny były  trzy krzyże, tak w 
„K ró low ej przedm ieścia" mamy 
przez dw a akty jasno oświetlony 
wysm ukły  kościół Marjacki, Ponie 
w a ż  wodewil nie jest misterium 
religijnem, kościół został umiejęt­
nie ..zneutralizowany".

W akcie p ierwszym  oko do 
siebie przykuw ają  dw a motywy 
dekoracyjne: po lewej stronie kos 
ciół Marjacki, po prawej —  bar 
dzo skromny budyneczek z wycie 
tem sercem we drzwiach, —  takie 
coś. co eufemicznie określa się 
mianem „ubikacji" ' lub „dw u zer". 
\b v .*c \  ić akcję i wprowadzić 

w ytw ornego komizmu, 1. 
rbąici- r0hi kolejkę przed tą ubi- 
f’ ja i knźe aktorom najpierw bez 

stać przed zamkiiietemi 
. mnii, a później spiesznie ucie 

1;i-tujac się przed możliwa ka 
Pomy-sł gotiny pędzla 

rn hih diuia Mickicw.cza- 
ckcie drugim na tle kościo- 

, „  . 'jclki tańczą kankana. Białe 
1 1 niaitki tworzą efektowne 

na czerni murów kościel- 
-■T Wtrtr. doceniający wartość 

mna, jest szcz.cgólnie wzniszo 
■ zadowolony. Tu popatrzeć —  
G zg -/cszvć —  pokutę natych 
“  o d b rć '  W vgoda wielka!... . 
Bogo-s k\ wiodący 'p ó r  o losy 

mrestesa, xici«'k 1 i 7 Pohulanki i
si _!du po nich nic zostało! Nawet 

dtw ćrcy ich postaci —  Grariow- 
i Szpakiewicz nie biorą udzia 

u w przedstawieniu T

robiliby oni w szystko.
‘ —  co mogli,

—  czego naw'et nit mogli,
—  czego nie w ypadało  robić, 

oraz
—  czego nie wolno było robie, 

przynajmniej w  Wilnie.
W . Charkjewicz.

WILNO. W  dittu 22 bt... odbyło się 
w Wilnie doroczne wabię zebranie de­
legatów okręgu wileńskiego L!gi Mor­
skiej i Kolonjainej (L M j K), na które 
pizybyło około 60 delegatów z całego 
województwa.

Obrady poj/rzedzTo nabożeństwo od 
prawione w Kościele Św. Jam. poczem 
deiegacje złożyła hołd Se; cu Marszatsa 
Piłsudskiego na cmentarzu Rossa, skła­
dając wieniec z byłych i czerwonych 
kwiatów.

Zebranie odbyło się w gmachu ku­
ratorium szkolnego. Przewodniczył ku­
rator okr. szkolnego wileńskiego M.B. 
Godeckh Z zarządu głównego Ł.MK z 
Warszawy przyjechali komandoi M'cnal 
Borowiki i rtm. Kossowski. Sprawoz­
danie z działalności złozył sekretarz Ko 
peć, finansowe zaś skarbnik Jan Kucz­
kowski. Uchwalono program orać na 
przyszły okres i budżet i»a 1938 rok w 
sur.iJe złotych 115.404

Do zarządu zostały wybrane nastę­
pujące osoby: GroWcka, gen. Dreszer, 
płk Radnicki, kpt. Kołysko, dyr. Kucz­
kowski, dyr. Kopeć, dyr. Niemiec, mgr. 
Puchactewski, dyr. Szwykowski, nacz. 
Marian Jasiński, Łobaczewskt, prezts 
sądu okr. Parczewski, tt,jr. Lankuu, płk. 
Goebel, Bohdtan Mackiewicz. Lnonsty

tuowanie się zarządu nastąpi w najbiiź. 
szych uniacli.

Okręg wilenski ma 57 oddziałów, 68 
kół szkolnych. W  Wilnie ‘stiueje 7 od 
działów j jeden obwód, z e'-ego 3 ocktzE 
ły powstały w roku 1938. Okrąg l>czy 
około 15 tys. członków. W stosunku do 
poprzedniego roku oznacza to wTrost 
o okoio 25 proc. W  1937 roku zebrano 
na FON (na ścigacz) zł, 9.400 a w' roku 
bieżącym ponad zł. 8.000. Do końca b- 
roku Okręg zamierza zebrać 40.000 zł- 
na śc:gacz morski, który będzie ufundo. 
wany w'Spólnie przez województwa wi­
leński?. nowogród’-k<e J poleskie. Na 
czele komitetu wykonawczego zbiórki 
stoi gen. Dreszer, protektorami zaś ko­
mitetu są woiewroda Bcciański. inspek­
tora armji gen. Dąb Biernacki i arcybi 
skup Metrooohta Jałbrzykowski.

Na wainem zebraniu LMK w dniu 
22 bm. wysunięte zostało hasło, które 
Oedzie propagowane, w całej Polsce, 
szczególnie w czasie „święta morze", a 
mianowicie: „żądamy budżetu mary 
narki woiennej". Chodzi o  to, żeby doz­
brojenie na morza nie było oparte tylko 
na zbiórkach, przeprowadzanycn wśród 
społeeze istwa ale przedewszystkient 
na budżecie państwa.

\tene. jako bogini
ra q a : —  

m ądrości, 1

MOC 
S S f f f A A M l  '

Z K O G  U T K I E M
Mimo bóf, 0ł»ci*nt-». •«««. *m)«Vera#4cł*kr. kżórw f>o t*I Łgplłlt <ł0(o » t «««•<»»

T e S e f u n k e T  f a s b u d o w u ^  
w GreL t sirć rad ewą
W  dziedzinie radja Grecja staia dw- 

i tad na szarym końcu. Dopiero przed krl- 
j :u tvgodrjiami rząd Grecl’ , zdecydow'a: 

-ię na rozbudow ę sieci radiowej w  ca­
łym kraju przyczem  pow ierzył św iato­
wej frm ie Teiefunken wybudow anie 
trzech stacyi radiowych. P i-rwsz i sta­
cja radiowa o m ory 100 Ku w ybudo- 
wana zostanie ",v sto lic '- O -on  w- Mfe- 
n.arh. druga o m ocy )5 Kw. w Saloni­
kach a trzecia na wyspie K orh  I h W - 
k;e stac;e jr-acow ać bedą na falacii śre ­
dnich. Stacje w y p r a ż  ape zostaną nrzcz 
Teiefunken w. wiosnę olbrzym:*- I'-)'1!-1'  
nadawcze oraz w nainowsze urządze­
nia techniczne.

Trasira lialaslrela saaiocMoiiia
NA ANT0K0LU

Pijany szofer i oasaż^rka ponieśli śmierć

W ILN O . Wczoraj o godz 2 m. 45 nad ranem na ul. Antokol- 
skiej koło domu Nr. 125 jadąca z dużą szybkością w  kierunku mia­
sta taksówka Nr. 51, wpadła na słup telefoniczny, ulegając całko­
witemu rozbiciu. Kierowca Wojciechowski (Antokol 8-a) poniósł 
śmierć na miejscu, zaś pomocnik jego Mikołaj Krauklis i jadąca w 
charakterze pasażerki kelnerka Zol ja Chocilowiczówna, odnieśli 
bardzo ciężkie obrażenia. Na miejsce wypadku przybyła niezwło­
cznie policja i lekarz. Rannych karetką odwieziono do szpitala Sw. 
Jakóba, gdzie Chociłowiczówna wkrótce zmarła W  czasie wypadku 
uległa ona podobnie jak zmarły na miejscu Wojciechowski, zgnie­
ceniu czaszki i złamaniu kręgosłupa.

Ranny pomocnik szofera doznał złamania ręki i nogi.

Jak sie wyjaśniło, wypadek spowodował Krauklis, który bę­
dąc pijany, stracił panowanie, nad maszyną i całym impetem wpadł 
na słup.

Zderzenie Irylo tak silne, że słup pekł, zaś przewody zostały 
zerwane.

Krauklis i Wojciechowski wracając przed północą z Pośpie- 
szki, w'stąp:li do baru, przy ul. Antokolskiej 138, gdzie urządzili li­
bację Nad ranem pijani zabrali ze sobą kelnerkę i udali się w kie­
runku miasta, przyczem przy kierownicy zamiast szofera W o j­
ciechowskiego usiadł jego pomocnik Krauklis, który odtazu roz­
winął ogromną szybkość, co w konsekwencji spowodowało kata­
strofę.

Z zebranych przez policję mformacyj wynika, że Wojciechów  
ski i Krauklis pili cały wieczór.

Przed niedawnym czasem Mrojciechowski mi d wypadek sa­
mochodowy, za co został pociągnięty do odpowiedzialności. Rozpra­
wa przeciwko ni< mu odbyła się w ub. sobotę, lecz me uznano go 
winnym w> padku.

szczęśliwe zakończenie sprawy Wojciechowski postanowił ob­
li wr.iz z pomocnikiem udał się na Pospieszkę na hulankę-

Z  życia Katolickiego
ZJAZD KAI. 5TOW. MŁODZIEŻY 

ŻEŃSKIEJ
Wczoraj rozpoczął się w Wiln e doro­

czny zjazd Kaiol.ckiego Stowarzysze­
nia Młodzieży Żeńskiej Przybyło nań z 
całej archidjeeezji przeszło 300 delega­
tek.

Zjazc rozpoczęło nabożeństwo w Ba­
zylice Metropolitalnej, które odbyło >ię 
o godz. 10 zrana. W czasie Mszy Sw. 
okoliczność.owe Kazanie wygłosił ks 
dyr. Świrkowski. O godz 12,30 w sali 
przy ul. Sw. Anny 13 nasiapiio otwarcie 
ubra-d zjazdu. IToczysiość tę zaszczy­
ci! swoją obecnością Ks. Arcybiskup - 
Metropolita Jałbrzykowski oraz ducho­
wieństwo Obrady otworzyła prezes­
ka KSMz p. Buczyńska, poczem prze­
mawia Arcypasterr-, zycząc zebranym 
pomyślnej pr; cy dla doora Kościoła i 
na pożytek Ojczyźnie. Przemawiał: na­
stępnie jrzezrska KSK proi. Bossowska 
prezes Archidiecezjalnego Instytutu A- 
kcj; Katolickiej, p. dyr. Oskwarek - Sie­
rosławski, dyrektor tegoż Instytutu, ks. 
Romuald Śwrkowski i dvr. Kat. Sto w. 
Mężów, ks. mgr. Atościcki W czasie dal 
szych oorad, które oyly poświęcone 
sprawozdaniu stowarzyszenia z działal­
ności w roku ubiegłym oraz ostatniego 
progTamu pra. y na rok bież., s w .erdzo 
110, że Kat. otow. Mioaziezy Męskiej z 
oku na •ok rozwija się obejmując swą 

działalnością coraz szerszy teren. Obe 
nie stowarzyszenie to liczy już 11.820 
cztonldn, zgrupowanych w 330 oddzia­
łach, piaeujących na terenie woj. wileń­
skiego, nowogródzkiego i białostockie­
go. W  ciągu ub. roku zaś zorganizowa­
no 20 nowych oddziałów z bosko 2 tys. 
nowych cztonKiń.

Dziś, v drogim dniu ujazdu, ucze­
stniczki jego udadzą się do Kałwarji, 
abv odbyć doroczną pielgrzymkę, (r.). 
JUrSlLEl Si MURARZY U ILE ŃSKIC H.

Wczorsj centrali ; 42 óhrześdjSfi- 
skie związki zawodowe uroczyście ob- 
.hodzily jubileusz 120 lecia istnienia 
swej najstarszej organizacji, mianowi­
cie cnrzescijańsk-ego Związku Zaw Mu­
rarzy. O godz. 8 zraina w domu Centrali 
UiTzekijańsfc’ ?go Zw. Zaw. przy- ta. 
Metropolitalnej 1 zebraK się wszyscy 
murarze m W im  j przeastawriciere 
chrześt. zw. zawooow rch pocztami 
sztandarowymi. O godz. 8,30 udam, s ę  
pochoaem J i Bazyliici Metroocw tajnej 
r„ Nabożeństwo. Mszę Sw. ceiebrował 
JE. ks. Ar rbisktip - Metropolita Jał- 
bizyk„wski któn' też pośw-iccrl nowy 
sztandar Zw. Murarzy

Ze otopn, ołtarza przemów-.! do ze­
branych Arcypasterz, podkreślając zna 
eremie sztamdin d>a organiżach. W na 
bożeństwie trzielo udział przeszło 2000 
robotników j rzemieślników na czele z 
przeszio 50 pocztami sutandarowemi.

Bezpuśreunio pr Mszv św., w sali 
Chrzęść. Uniwersytetu Rotiotniczego 
przy ul. M-tropniitalnei 1 odbyta się a 
kademja iubiltoszowa, na która i>rzy- 
hył p. woj. Bociańśki, przedstawiciele 
duchcw,eństw'3 , władz i społeczeństw- ; 
Akademię zagaił prezes Centrali Chrzęść 
Z-w Zaw;, p. mec. Fu idei Następnie jnze 
mawiał prezes Zw. Mtrra'zy, p. Wlady- 
s.aw Ostrowski. Pc wykorw-nwi przez 
chór robotniczy „Akord" pieśni okoiicz- 
nościowei, zabrał głos najstarszy wie­
kiem nuraz, b więzień rosyjski p. Jó­
zef Sienkiewicz, który' przedstawił ze- 
branvm historie organizacji murarskiej.

Cr J.

11S-!etnl mieszkaniec
pcfw.

ypO K iE . W  Glębokiem żyje najstarszy człowiek w po- 
w iecio. rranciszek Zaremba, który liczy obecnie 118 lat życia (uro- 

r°ku) i w  stosunku do swego tak sędziwego wieku 
. ^ sw zs dość krzepko. Rodzina j^go składa sie z 5-crorga

dzieci, już w podeszłym wieku, 10-ciu dorosłych wnuków i 8-miu 
prawnuków.

Z Y G M . D Z IA R M A G A  
W  W IL N IF

W ILNO. Dziś rano przyjeżdża 
do W ilna jeden  z działaczy „F a ­
langi" Zygm unt Dziarmaga, ce ­
lem  organizacji w iecu, jaki ma 
być zw ołany w W ilnie w  naj­
bliższych dniach.

ZAKAZANE ZEBRANIE W KONSTAN 
1YNOWIE

MTLNO. Wczoraj w Konstantyno­
wie (Święcony) miało Mę odbyć zgro- 
majz«łit antyżydowskie. W Jadze admi­
nistracyjne zakazały odbycia zgromadzę 
nia.

W ciągu całego dnia w Koestanty- 
uowie skonsygnowany był większy od­
dział policjL

Zmarł dr. iwarter
wILNO. Wczoraj imarl w 'Wilnie 

zr.any leKanz .  dentysra dr. Iwantei.

„Wina do morza wyie- 
wajol“

Pan Kazimierz D , wracał do swego 
domostwa na końołcli ułicy Kalwary, 
skiej, pogrążony w rozmyślania natury 
eKonomiczno - społecznej

Asumpt do tego dala mu wzmiant a, 
wj-czytana w jakimś „czerwori.aku", o 
tem, jak to w Cliiie, na skutek rozporzą­
dzeń ograniczających konsumeję alkoho­
lu, z górą 15 miljonów litrów wina wy­
lano do morza, jako nadwyżkę doz­
wolonego zapasu...

—  Toż pomyśiić tylko, co dziei sia.— 
mtuczal do siebie, — tut człowiek maraz 
marnego kiaJiszKa prostej hary skombi- 
nować sohit nia moża, a tam wnia daii- 
katira i nia jakieś para butelak; a piaina- 
ś ;ia mdijonów litrów, dc morza, biaz daj 
przyczyny, wylewa jo ! ' Czysta warjacja! 
Ze wszystkim zdumiawszy iudzi! Psza- 
nica i kawa pało; ryb na zad do wooy 
rzucajo, mleka na ziemia wylewajo, a 
teraz i dr, wina zabrali sia! Lepiej by bie­
dnym oddali, zamiejsco ż,eb tak- marno­
wać!....

Pogrążony v. powyższych rozmyśla 
mach pan Kazimierz, nawet nie zauwa­
żyt, jak złotHeje wyciągnęli mu z kie­
szeni portmonetkę, zawierającą około 50 
złotych, gdy zaś to dostrzegł, było juz 
pc iriewezssie'

Włncuk Markohiy.

Uroki wiosny
Wiosna, cnociaż spóZiiiona w tytn 

roku i przer/ws na okresami niepogody, 
jefit lukiio to piękna jak zawsze i roz­
siewająca wokół tęsknotj miłosne, pra- 
eraenia i twpokoje!...

Nawei tu w zattoczonem i dusznem 
inieście łaleku od pół lasów, stykamy 
się rodziennie z okruchami tego piękna1 

Ra? to będz-e peter świeżości i słoń­
ca ranek, wdzierający się przez otwar­
te okna, kamlenio... Innym znów ra­
zem, osypana śnieżno - blatem kwie- 
( lem jabłoń, któira wj chyłiwszy' się 
nrzez płot na ulicę, sypię nam pod sto­
py na chodnik swe delikatne płatki..

Nadewszystko jednak cudowne są 
pogoctne popołudnia, wiosenne, kiedy 
blada, ziekka żółtawa zieleń drzew, 
łącznie z zamglonetr Nękirnawo - ry- 
trynowem meoem, ziewajo się w jeden 
pozłocisty, ba:kowy akord!!

A świergot ptasząi radosny: a wia 
ter wonny, łagodnie muskający twarz; 
a te świeże i ciche noce, pełne poświaty 
księżycowej?!....

Zamknięci w kamiennej klatce mia­
sta, nie przecnodźmy obojętnie otok 
tych uroków a — przeciwnie! — chłoń­
my je skwapliwie, nim nie powiemy z 
westchnieniem za poetą:

„Już odszedi cudny maj.
Już przekwitł wonny bez!..."

Włncuk Markotny.
"TO I*- * "■

OSTATNIE WlADOHOSCi SPORTOWE

Sensacyjne zwycięstwo Poiskl nad Irlandia 6: o
Na Stadjome W ojska Polskie­

go w Warszawie w obecności Mar 
szafka Smsgłego -  Rvdz& i przesz­
ło 20.000 widzów rozegrany zo­
stał międzypaństwowy mecz pił­
karski Polska —  Irlandja. Polska 
odniosła sensacyjne zwycięstwo w  
rekordowym stosunku 6:0 (3:0). 
Warto przypomnieć, że Irlandja 
przed kilku dniami uzyskała z 
reprezentacją Czechosłowacji wy  
nik nierozstrzygnięty 2:2

Polacy mieli przez cały czas 
bezanelacyjna przewagę. Bram­

ki dla ni :b zdobyli kolejno- w 
U -e j  minucie Wasiewicz, w 3fl-e j 
Wodarz, w  40-ej Piontek, a po 
przerwie w 4-ej min Piontek, w 
12-ej W ilimowski, a w  33-ej W o ­
darz.

Mecz z Irlandja był 84-em  
międzynarodowem spotkaniem 
piłkarzy polskich. Z tych spot­
kań Polacy wygrali 33, przegrali 
37 i zremisowali 14. Stosunek bra­
mek jest dla nas korzysfns i w y­
nosi 187:177.

Kraków pokonał nieoficjalną reprezentacje Befgj 8:1
W  Krakowie odbył się mię­

dzynarodowy mecz piłkarski po­
między nieoficjalną reprezenta­
cją Belgji (czerwone djabły) a

repiezentacją Krakowa. Zwycię­
żył Kraków zdecydowanie 8.1 
(LO)

Polska —  Włochy
M ecz tenisow y Polska —  

W łochy rozegrany w  M edjolanie. 
został w czoraj ponow nie przerw a 
ny z pow odu deszczu.

Rozegrano jedno tylko spotka­
nie, w  którem  Hebda przegrał po 
5 setow ym  meczu.



S Ł O W  O

W terenie i na torech
Wifno -  Białystok 1 : 0

R ozegrany w czoraj w  Białym  
stoku pierw szy elim inacyjny 
mecz piłkarski o puhar przecho­
dni Pana Prezydenta R. P. m ie­
dzy reprezentacjam i W ilna i Bia­
łegostoku, zakończył sie nlezna- 
cznem  zw ycięstw em  WUna 1'0 
(0 :0). '

R eprezentacja W ilna grała w 
Białym stoku w  nieco osłabionym  
składzie ze w zględu na rozerw a­
nie sił graczy ligow ych  przed m e­
czem  z Wisł^, k tóry  odbędzie się 
w  W ilnie 26 maja.

D ecydu jący  o zw ycięstw ie go­
i ł  padł w drugiej o r łow ie  m e-i 
czu ze slrzału karnego. Egze-I

gracz W ilczak W ilnianie m ieli 
przez cały czas gry  przew agę te­
chniczną. W  d iu żyn ie  B iałego­
stoku najlep iej grał bramkarz 
Jerlecki. W  drużynie w ileńskiej 
najsłabiej w ypadł atak. N ajlepiej 
grała obrona

Na stadjonie w  Białym stoku 
zgrom adziło się przeszło 2 tysia-

7Ó\..
Pozostałe w yniki m eczów  pił­

karskich o puhar Pan? Prezyden­
ta R, P. b y ły  rastęou jące: 

Pom orze —  Poznań 4 -2, 
W arszawa —  Polesie 7:1. 
L w ów  -  Lublin 4:3. 
Stanisław ów  —  W ołyń  3:2.

kutorem  b y ł n ow opozysk an y• Łódź —  Zagłębie 4.3.

Sukces K. Hermana (Ognisko KPW.)
w ŁdcH

W  Łudzi odbyły się wczoraj elimil Młot —  Więckowski 38.99.
nacyjne zawody lekkoatletyczne prze< | Dysk — Gierutte 44 36.
ustaleniem składu Polski na mecz mii 3.000 mtr. z przeszkodami — Kra-
dzypaństwowy z Francją. Naogół wy- t mek 10.24,8. 
liiki są słabe ze względu na zły stali 
pogody. Padał deszcz. Wyniki techni­
czne przedstayyiaią się następująco:

400 mtr. przez płotki —  Jurkow­
ski 60,4 sek

100 mtr. — Trojanowski II —  11 
sek. przed Zasłoną.

Pchniecie kulą — Gierutte 14.92,5 
przed Praskim 14.75.

110 mtr. przez plotki — Niemiec 
16 sek. przed Pajskerem 16.8.

1.500 mtr. —  Staniszewski 4.11.
Oszczep — Dudzik 56:29
Skok o tyczce — Mucha 3.50.
200 mtr — Dunecki 25 sek. przed 

Ladowskim 23. ̂  sek.
400 mtr. — Gąssowski 50.4 sek
Skok wdał — Hoffman 7,04.

Wił* 0 r. łw.Pił ii ręczne' k o p o W
Jednem z głównych zadań Wił. O. ckiego i Policyjnego oraz KPW., z Wo- 

Z.P.R. w roku b>ezącyni jest spopulary 
zowan>e piłki ręcznej na prowincji, po­
moc w organizacji klubów prowincjonal 
nych no i stworzenie paru podokręgów.

.. Może zarzucą nam, że to tylko pięk­
ne hasła.

Mecz piłki s-iatk<>wej czy koszyko­
wej musi stać na wysok'em poziom'e, 
żeby mógł podobać się. Pomimo braku 
wyszkolonych ludzi na orowhicji, sprzę­
tu, braku poparcia u naczelnych władz 
sportowych — postanowiono ńe poprze 
stać „tylko na zamiarach". P-erwszy 
wypad znb'ono do Postaw. Na p erw- 
szem zebraniu infcrmacyjnem z udzia­
łem przedstawiciela W"1 ia, b” ło obec- 
nvch około dwudziestu (!)  przedstawi­
cieli organ:zacyj soołecz.n- ch i wojsko­
wych na cze'e z k?o, Wendorffem, ko- żyt; 15.-7 16:14 pkt. G.1»ciaż Osz.miąno

AZS. debrze gra
W Parku Sportowym Młodzieży 

Szkolnej odbył się ciąg dalszy turnieju 
międzyklubowego. Wyniki techniczne 
przedstawiają się następująco:

Pijka siatkowa par.ie (trójki) a ZS
— Jordan 2:0. Szóstki AZS — Jordan 
2 :0 :

Pitka koszykowa panie AZS —  Jor­
dan. Zwyciężyły zawodniczki AZS-u;

Piłka siatkowa panowie (trójki) — 
Ognisko KPW — AZS 2:1, Harcerski 
Klub Sportowv — ŻAKS 2:0. Szóstki 
AZS — Ognisko KPW 2:0 ( w setach 
15:12 i 16:14). Harcerski Klub Sporto­
wy — 2AKS 2:0.

Piłka koszykowa AZS — WKS śmi­
gły 21:20. Mecz stal na wysokim po­
ziomie technicznym.

W turnieju prowadzi obecnie AZS, 
który ma wszelkie szanse zdobycia 
pierwszego miejsca.

Na szosie
Na trasie Wilno — Kojrany— Nowa 

Witejka — W :lno odbył się wyścig ko­
larski z udziałem 19 zawodników. Tra­
sa wynosiła 32 km.

Wyniki techniczne przedstaw iają się 
następująco: 1) Prokofew (RKS) 1 go­
dzina 3 min. 4 sek; 2) Szukszto (Wil.T. 
C. i M.) 1 godz. 5 min; 3) Grodziewicz 
(PPW) 1 godz, 5 min. 10 seK.; 4) Pacy 
nr; 5) Rynkiewicz; 6) Sezanowicz. 
Zwycięzcy otrzymali pamiątkowe żeto­
ny i dyplomy. W skład komisji sędziów 
sk:ej wchodź li: Bahil, Moroz, Andru- 
kowicz, Sawczuk, Wobolewicz, Lukojć, 
Krupieńczuk i Bejnarowicz.

Dobre wynki  lekkoatletów
Przeprowadzone zostały wczoraj do­

datkowe eliminacje lekkoatletyczne 
przed wyjazdem reprezentacji Wilna na 
mecz m ędzytn astowy z B atymstokiem.

Wyniki *echn'czne bylv następujące: 
skok wcial Szczerbicki AZS i Wieczorek 
WKS Śmigły po 6.79 Oleszczuk Ognis­
ko 6 12. Rvmow:cz AZS 6.38:

B eg 100 metr. 1) Szczerh;ck: AZS
— 11,1 sek : 2) Malinowski AZS — 11,3 
3) 0'e-7rz"k Ognisko 11.5 sek.;

Bień 100 metr. 1) Żylewmz Ogir«ko 
54,8 sek.; 2) Bobrowicz AZS — 55.7 
sek; 3) Wotoszyk PKS — 56,3 sek;

Skok wzwyż 1) Szczerhicki AZS 170 
2) por. fiedgowd WKS Śmiglu 170 

Sztafeta 4 X 100 metr. 1) AZS — 
46,7 sek. (Rymowcz, Malinowski, Ro- 
browicz i Szczerbickil; 2) sztafeta kom 
binowana 48 3: 3) PKS —  49. 4 sek.

Sktad WłŹna na mecz z B;ałyms+o- 
kien, który odhedzie się 29 maja w Bia­
łymstoku wyglądać będzie następują­
co:

|100 mtr. —  Żv1ińsk; ^zczerbicki (re­
zerwa MaFtmwski) 40C) mtr. Żvl;ński, 
BobroWcz. SOn mtr. Żylewicz Krvm, 
110 pjft przez pintk\ Rv»"ov.’tVz. Wie­
czorek. 590 mtr Herman, Cybą/slffl", szfa 

iak przystało ra ngsłrza Polski, cho- fjfca ntfn&ijjika; Ż--'ew:ez. B.ębręwifż.
ciąż w trójkach naw:aznla sie ciekawa ż\ ,:ńrk: Szc7crb!cH «z*afet-> 4 X 190

O f f r j ł z > v v c V  * Nifr *

KRONIKA WILEŃSKA

PONIEDZ.
DzB 2 3
Dezyderego

Jutro
Ioannv

Wschód słońca ą. 3.04 

Zachód słońca 7.27

Skok .yzwyż —  Kalinowski 173. 
800 mtr. —  Gąauwski 2.01,8 
Trójskok —  Hoffman 13.50.
Bieg 5.000 mfr. —  Noji 15.32 

przed Hermanem Kazimierzem z Og­
niska 15.42,6.

Herman pierwszy raz staitował w 
tak silnej konkurencji. Uzyskany 
przez niego czas świadczy o doskona­
lej formie wilnianina, który dotych- 
zzas był zaniedbany przez swój klub 
Ognisko nie uważało za stosowne wy­
słać Hermara do Warszawy czy Poz­
nania na jakieś poważniejsze zawo­
dy. Sądzimy, że teraz talent Herma­
na rozwijać się będzie w uzybkiem 
tempie.

ropajewa. Po zatwardzeniu tych klu­
bów przez P.Z.P.R. utworzony zostank; 
w Postawach pierwszy podokręg. Są 
też pevme wiadomości o pewstawamu 
trzech klubów w Glębokiem.

Wilnianie byli ostatnio w Oszndanie. 
Drużvna mistrza Polski — A7S rozegra 
ta klina spotkań z miejscowa drużynę 
z gimnazjum. Mecze stah- na śiedn>m 
poziomie, drużyna wileńska n‘e imała 
słabszych punktów z Oszm'a8ft\

2  Osznuany wyróżn^y s'ę: Aleksan- 
drow'czówna. Aclamiakówna ; Lewoń- 
czykówna. Siatkówka panów — dome­
na A2S-U, wykazała wT'S'_ki/ boziom

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU 
METEOROLOGICZNEGO U.S-b. 

W  WILNIE
Z dnia 22 maja 1938 roku

Ciśnienie średnie' 769.
Temperatura średnia: +  10.
Temperatura najwyższa: +  15
Temperatura najniższa: 4
Wiatr: pomocny.
Tendencja- bez zmian.
Uwagi: pogodnie.

PROGNOZA POGODY 
według specjalnych danych Pań­
stwowego Instytutu Meteorologi­

cznego w Warszawie.
do wieczora dnia 23 maja 1938 roku

Polepszenie się stanu f „gody. po­
cząwszy od północy kraju. Na Rsudniu 
gdzien:egd/ie zanikające deszcze. Wi­
dzialność dobra

Nieco cieplej.
Umiarkowane wiatry z pótnoco - 

wschodu i wschodu.
DYŻURY APTEK:

Dziś w nocy dyżurują anteki Soko­
łowskiego (Tyzfciihauzowska Ij Cho- 
tniczowskiego (W Pohulanka 25). Miej­
ska (Wileńska 73). Turgifia (Niemiec 
ka 15), Wysockiego (Wielka 3).

— ^ ^ ^ ^ M H p ą n i e ć i F i a l e k ,  2 3  maja 1938  r.

H E L I O S  I P R E M I E R A .
I Potężny film, który śm iałością  tematu zadziw T świat

„C zło w ip K , ktńrw ł v *  dwa ra zy 11
; W roi gł. genialny mistrz maski RALPH BELLAMY. 

dm, który się ogłada ;ednvm chem. Nador : A’ rakc,a kolorowa i aktualność
■ n i m a  w i i t »

Chrześcijańskie K i no  „$lVłATO‘'Vin“, Mickisłficz5! 9.

£Tró*k@ hut*iska“Najweselsza polska 
komedja muzyczna

W -o! gł.: W  szniew sko, Benita, Orwid, Sielański, Konrad, W oliński i inni.
Film radości, piosenki i tańca. Początki seans.: 5. 7 ? 9. W niedz. i święta od I -c .

IfiWUlI i■— pi b m

O sfitn ie  dwa dn ;.
t. p * | | | l y i i n *  nle^(nomnlkriv oohater filmów „jestem zbie­
l i  ’  • giem* i „Pasteur” w nowei pięknei kreacu —

SEN Fh. Mit 1 . P R A W D A  7 W Y C 1 E Z A "
•Kolorow y dodatek i aktuaJja.

CASP O |
"5W H

Poowóiny pro«ram  
dla wszystkich! 1) SURLEY TEMPIE

w namowszym 
swym sukcesie f i  B̂ U Z I A C Z E K IC

Ostatnie dwa dni.

Początek o godz. 4-ej. 
jMk.

2) „Król i Chńrzystka'*
TEATR „OUI PRO OUO“ LU3W ISARSKA 4i Tel. 76.87.

Hotel tu rope j sk i
w W 1 1 n i •

pierwszorzędny, ceny przystępne.
T elefony w pokojach. Winda osobowa

Hotel „St. Gecrges
w IV i i n 1 i
Pierwszorzędny 

Pokote wygodne * e j  y • r, „  l a.
t eletony • pokoiach.

przeocyowa rev S t  ,®an neier̂ sł ra nsnekcn".
Udział Kerze całv zespól artystvcznv w nuinow^zycn przeb nach iak: „Nos do 
góry* Fantazje tańców rosyjskich. „Błekitne niebo* „Gstem złołvch‘ . Muzyka 

na ulicv „Par. generał na insoekcii* itp.
Ceny propagandowe: parter od r. 54, balkon ur 2i Początek o ę‘.- 7 J..30 wiecz.

NAjwiĘLSZłt V  WILNIE 
»Ah.OWA fak b ia ik iia  
i .nEMICZ.'A PRALNIA  
Pracownia: Wilno, Bonifraterska 2.

A. WJJTKIEWECZ
T « ‘ . 20-45.

w a m a m m
Oddzia ł: M ickiew icza 22.

70 WIC Z, Mn|:. ovvs!:t, >7C7er-

mendrntem # P.W. p^r. C^v/o^nowsk*m 
? fłvreHorefn n łnf!a7j<im. Ho vrn-
cv ject. warunki c!e7kłe, jcd<npk
przv z PW * wojck-Pm u!ę-
jrng Wvn’k
renci —  w w nr7^
cip**u
Związku Pozerw^stów, Związku Śt^efc-

przegT3?a v'SzrTV̂ U‘ e to
zarcn^e^oTifow.ła

W  wvWom Ho Pocfow
dni7vnn KPW^ byłego Po!-

Pr7«vr?/?7?nfię *?o w roku 
VlT|!t!71V dn* ? T
w h Oran. T rk , f.aodwacomi t N. Wi- 
leifti.

5icki A’ -’'ńzifP prhn:o(-:e l  nmow
dlk W''4,-1; (T,. 1̂.fe—n | Trrtp.

V.-!

Wioślarjp w y je r ^ li  p a . wsil?
Yżezora1’ nastąoifo w TYilnie otwar | rami i orkiestrą

cie sezonu wioślarski p<zo. Wyrazić 
trzeba zdziwienie, że w tej tradycyj­
nej uroczystości, mającej! charakter 
propagandowo -  sportowy nie zech­
cieli wziąć udział cz onkoiwe A78 i 
WKS Śm’rdy. Nie widzieliśmy aka­
demików w defiladzie, ani też na 
bożeństwie w kośc-icle św. Jana.

AZS. iako powód wysuwał <=taie. 
że nie posiada jednolitego uniformu i 
dlatego nie może występować na zew­
nątrz. Jednak wczoraj widzieliśmy 
winkszośe wioślarzy w codziennych, 
szarych ubraniach, którzy maszero­
wali za sztandarami swych klubów.— 
Argumentacja AZS jest bezpodstaw­
na. Nie mamy bynajmniej zamiaru 
zmuszać kotroś do chodzenia do koś­
cioła. lecz skoro organizuje się świę­
to otwarcia sezonu i w programie je-u 
wspólne udanie się do świątyni, to 
trzeba temu podporządkować sie.

Najefektoweiej wyglądali członko­
wie Wil. T. W., prowadzeni przez pre 
zesa inż. J. Glatmana. D/mrsko szli 
harcerze z pod znaku HKS. Licznie 
stawiła się policja, która podkreśliła 
raz jeszcze swój stosunek do sportu 
wioślarskiego, .jako najbardziej odpo­
wiada iącego funkcjonarjuszom Poste­
runku Rzecznego P. P.

Część oficialna wipada lepiej n’ ’  
w poprzednich latach. Wioślarze przy 
b jli do kościoła św. dana ze sztanda-

k'CMV*C7 \Vr>rn*?' 
O •C5‘7C7Uk.

ej-fst
i ^

rZUf oę-TOTfippm Wojt
:}1o, +rńi-’.*(*)k • Rv'rr?*r>- 
c’1:nk

Pc^"ov:d.
w ło -

PPW na czele. — 
M=7e św. odprawił ks. rckt. FalVow- 
«ki. Następnie wioślarze razem z żec:- 
larzami udali sie na Ro==e rrdzie inż. 
faiezkowski z dyr. Kopciem złożyli 
wionięć na nfyeip w Unuzoieum.

Na prz,-=taTii ,wfl Tow. )Yie Gar­
na- sikee-o zyre-nadziło się sporo eośri i 

członków Towarzystwa. Podniesienie 
bandery nastąpiło, przez nacz. .7. Rn- 
cz\ ńskieę;o w obecności Twzedsfawi- 
cicli władz sportowych Wilna: 
Lankaua i płk. Damrosza na 

M’
udział brały wszystkie kluby wileń­
skie. Z prztkrością musimy stwier­
dzić, że na wodzie nie widzieliśmy 
niestety ani jednej osoby, która wy­
kazałaby jakiś trening. Trudno mó­
wić o ti-cningu, skoro dopiero 22 ot­
warto sezon, lecz rie trzeba zapomi­
nać) że za rnipsiąc mają się odbyć już 
rogaty w Trokach, a miesięczny tre­
ning —  to stanowczo za krótki okres 
by dojść do formy.

Dlaczego w uroczystościach nie 1 
brali udziału wioślarze z pod znaku 
„pięciu kół olimpijskich1' ? Gdzie 
się podzieli ci zawodnicy, którzy w 
roku zeszłym byli mistrzami PolskiY 

Na przystaniach panował wezora’ 
nastrój optymi; mu. Daj Boże żeby 
sezon tegoroczny był obfity w impre­
zy i zwwcięstwa.

Rofwczenf.aęią V'!kv dn P ak; 
ku v . ’ /Jc w maku.

— ■ rp~
p r ^ s r ł i i r i ®  (k l t jb ń w  w  n

Od w’eV 1 t??t rob'Mśtnv stnrr.nia o r.or 
irot»'7ow«fiię rozerranśa ireczów w ndce | 
c*?fVowei l lfO?ztdfpweJ z renre7ent?.?ia 

&*ed?vcJi. ziłiwe
czy? p,7ctin'r)c*u Ty tvtr!
ku. 0^ecn’e r-'-'hivc*p 29 ;
rrajn br. w  spot*tov/vm {Jo

wSZCPO W**?.-
o*ow 7 reorezeutaem V,-1*,a Dc kii,*,■„/< 
cvj«ęsgo' treniiwru dta klnbów k"pltun

i spórftyw w''zn"!’Z’ ł n asfepr'acyeŚ  m a. 
tc.K* cz:': Iy,.*1 V' — siR.tJ<ó1vkT: Kontvrfv>wi- 

ezele. 1 c^ów ir1., f i r 1 vc6*'’ v,run DiułUłftwilieKÓHma, 
defiJadzi,1, która w s ia d ła  b lado S?:rtu«npwsk« P as7j-:i# ir 'czów u«, R.ufn-

’ w4i'zćlwtlł3. Mtl .̂tw-rska CKokfDCa. ’ ' ;:Zy 
jjtk'0 7 A?S  ' Rutko uci â. tc„n;r*1m. S:,e- 
sioka. Łebie lz'ówAa T.. i e!' :ed7ió:vna R 

i S frk u sów m  AJlwśłsJca < ltiv:r,,,r:a 'i'
| czów/ufi 7 KPIV., oanow/ie: —  siatków ­

ka. Czecbowiw, W iero—.'ej, Vn"7vńcUi 
Ri^o^ik, Honwin ł a o  ..ek;. z A78; A me 
Icz-^kn. Au/ie^^ko-z-ki, K*"!:
z KPW »;W'-k-V;Tv'ez z Zw. R e z . Ko- 
żan z HKS PProiy’e — koszykówka: 
LPnińck ! : Honuęn; Ko^zrń^ki; Rf,klomi-
SZe.y. pifł''*',k. ś ” dptf:kowsk:, Kofsar-
sk’. Kluk, S^um^noiysk'. Lśfcjcck' i I '■ 
m'novic7. p'er’ ''czv treoig od^^^z^ c,le 
dn. 25 h"’ ri ,]ri>d-/. 17 ?o w parku c"or- 
tnwvm PI'^sze szoTprrób/ i ©wó.yiefife 
ćłcfo''u drużyn podamy w najbliższym 
czasie:

ZE B R A Ń * \  I O D C Z Y T Y
—  Z Mcjatyw"* Sekcji SpoldzieDzej 

Związku Pracy Obywat. Kobot odbę­
dzie s:e w dniu 24 maia b -. w lokaiu 7 
P.D.K, uf. lap'ellońska 3/5 dyskusja pt. 
„Stragan czy Soółdzielnia". — Zagad­
nienie n;ezm;ernie ciekawe i aktualne, 
jako wvraz twórczego ścierania się no­
wych prądów w życiu gospodarczem 
kraju Wstęp wolny. Początek o godz. j 
iu-d.

T E A T R  T M U '/V K A
— TEATR MUZYCZNY ,,(.UTNIA“ 

Wvsteoy Janiny Kulczyckiej. Ceny pro­
pagandowe. —  Dziś sivnna operetka 
Granchstaećtena „Orlow“ z Janiną Kul 
czycką i Kazimierzem DembowskTn w 
rolach głównych Priedstaw;emie to mo­
żna zaliczyć do najbardziej artystycz­
nych.

Występy ..Cvru’ika Warszawskiego"; 
— W d.i-och 2 ’ 3 cierwca „Lutnia" go-, 

ścić hedzV 7esnó! Teatru „Cyrulik War­
szawek" Wieści z Warszawy o tym 
miodem 7>Mr7e sa wproft rewelacyjne, i 
Artyści Teatru Gvrul:k Warszawski"J 
zjada do "as z nadeoszrm repertuarem 
i iviii»TW7mv wvk-onawenrr i w o-o» 
bącff Stefc' Górstfci Kaz-micrza Kru- 
koiyak-po-r) ] I udw:ka I ai^^ńskieno. Mar
jćinn i f RprjtńcV*f»rrn s

„  TrATR MA POIHT-
LANCE, Oz s, ponjpHyirłelc dn.. 23
hm. nr7pHctG'.vWyp w:ec7orowo v/vne1- 
nj \vnd°\v?1 7e iSn̂ ewnmi i tańc^m: K^n- 

ferro ło*\>pI?}o?o „Królowa 
Pr^ocłn^rścia^ w pd°.n+̂ rj; muzyczno -

j  ̂ o»0'n?j
WT'1'Gn̂ 1 r;ii

n-4-nrnr 
Tańce ii

  .Ó7\n} cnlv ze>nóM
in. — K i i  Oohi>ó\v. |
ilcbdji Tncinnv WvraOcl’iej. Znz 1

tî >C7VĆ n"Hn7v. -żp 7̂ rnD7fłn wod^w'1 Kru
pc° t ii^c^nizacla Sc^d^ra \ 

nip mfjin Dtp Z  WVŚWICłla-
n̂ -m flniom n-̂ d tvm tvtldcm.

w EF*7on:c 
Rpnfe7pn4-aGtM'nv B !̂et Polski — tv> 

,noivrnctf» 7 7-nrrran̂ ir. wy stani w Tea-
frrp Jin Pô iHnnr-e t̂ dkn (iw  ̂ TP.7V*. 1 i 
?-<TO hr n rr̂ Ay Q \vjpG7.

  T^^T 0 PT?“ , P 7iś
p j-t ę.U j-y ̂  fi t TCWI' D.f'

P? On na TT̂ 7JDl hio-
x3 • Irena Po” 'T 7o\v-
m  M” rv r̂ ^M.Afin>*/crVał fi dolf Tf>7V!l- 
fV?, .Arf- Ant.
RrnnM. \V-'rrir.Hou^k:. Vrł. Ukrainc:<vk 
| AHnrn V/TT"lpnon'5ki. W pro"ramie 
nain-aws7e nrzelioin ?*ik: Nos do 
F,n,Yt'D7io Uńców Pr)G*Hc-vir'ki BfeHtne 
n>hn: /ło*vrli. Muzyka n,a ulicv.
Pan Oeł:^r"ł n  i t.n. PoczatckJ
o (T0H7, 7.15 i P.?0 Cenv prom-
^a.ndowe parter od er. 54, balkon ęr. 25. |tTV> f ' r~* »■ a y*' rr f»i  * f '

HF.LJOS: „C złow iek, który żyt dwa 
razv“ .

P 4*t' Wawda 7w vci°ża“ .
C A ^ -O ; .Ruz-rzek".
M AP5:- M->b T-irzan"
Ś W I- 'T 9 W !D : „T rójka  hultajska".
1T:X- ..Tylko tuz kochałem".
OGNISKO- „D zT w częta  z N ow oli­

pek"
A O P U ; .3 egja zatraceńców "
IUTRZFNK „ le g o  wielka m;lośc“ .

m ^ 5tk? w  P W 1 I L A N C F
POLSKI CZFRW ONY KRZYŻ
‘"URONI. RATUIE. 
N * CZŁONKA 

CZFRW ONECO

ZAPISZ S1F. 
POLSKIEGO 
KRZYŻA

M1FJ5KI __ __

D z ' <  o -odz. 8.15 wiecz.

KRÓLOWA P!?ZE3WIEŚCIA

Programy radjowe
MTLNO

Poniedziałek, dnia 23 maja 1938 r-

13 00 Wiadomości z miasta i pro- 
w .icji. 13.05 „Licea Handlowe i Admi­
nistracyjne" —  pogadanka 13.10 „Li­
cea Gospodarcze i Pedagogiczne" — 
pogadanka: 13 15 Z oper wiotkich. —
14 25 „Pewnego dnia" —  noweL —
15 45 „Z  p;eśnią po kraju" — audycja.
16.15 KonceTt w wyk. Orkiestry Roz­
głośni Wileńskiej 18.10 Skrzynka ogól­
na —  prowadzi Tadeusz Łopalewski. 
18.20 Arje operowe w wyk. Miry So­
bolewskiej. 18 40 Nowela Anatola Mi 
kutki. 18.50 ProgTam na wtorek. — 
18.55 Wileńskie wiadomości sportowe 
23 00 Tańczymy. 23.30 Zakończenie 
programu.

WARSZAWA
Poniedziałek, dma 23 maja 1938 r-
6.15 P'eśń „Kiedy ranne wstaią zo­

rze". 6.20 Gimnastyka. 6.40 Muzvka 
(płyty). 7.00 Dz-enmk poranny. 7 15 
Muzyka z pM. 8 00 Audycia dla szkół.
I I 00 AfWyrja d'a pnhnrowvc1i. 11.15 
Audvcia dh szkół. 11 MO Od -warszta­
tu do waraztat„. ,,Snóldz'>lczo=ć w
r7em'ośle“ . 11 17 ęyornił czasu i heinal 
z bTr'ii<n„m 12 07 Audvc<a nohidnmwa. 
15 30 Tti-idomości "n^nodarc7e. 15 45 
,,Z p:eśn'a no krain" — -audł-ęję. 16 15 
Knneert w wy-kon-mut Orkiestry Roz­
głośni YYTnńalf,:ej 10 50 prjrradnnka ak­
tualna. 17 00 , Fijm przyrodniczy" — 
odczyt 17 fEi T?r>riłal =Vr7vncowv Fu- 
neni’ yjjrfńsJfiei. 17 no Pmzndarka spor­
towa i w^domości cuortowei. • 1S J0 
Utwory sakwę na •nat-HimpTnrh dę­
ty, h OiKty > 10 no Prooaem na jlitro.
18 °5 Aud„ria d/a ynaj, 19 00 Andvcja. 
10 70 Pvsknti|imv“  Fnlożpnatwo 
mindvrh" — d:ain<z 10 Ko PpgyjdanJfa 
aktualna. 70 0°  J?e*.vS melodvi ,an«ret- 
kowrych k-ancerT 21 40 MowośO uif-rac- 
k'e omówi lan I n<w»nwW on oo Kon­
cert Ork estry P. R. 22 50 Ostafire 
wiadomości dziennika wieczornego. —

WAPS7MVA 
WKarek, dnia 24 maja 1938 r.

6 15 Pe:śń „Keidy ranne wstaią 
zorze". 6 20 O mnactvka. 6.40 Muzrka 
z iaivt. 7.00 Dzienifk poranny. 7 15

Muzyka z płyt. 8.00 Audycja dla 
szkói. 11.00 Audycja d'a poborowych.
II 15 Audycja dla szkól. 11 40 Edward 
Grieg Koncert fortepianowy. 11.57 Sy- 
gnat czasu i hejnał z Krakowa.12 03 Au­
dycja pełudnowa. 15.30 Wiadomości 
gospodarcze. 15.45 „Zagadka historycz­
na" — audycja dla dzieci starszych —
16.05 Przegląd aktualności finansowo - 
gospodarczych. 16.15 Koncert kameral­
ny. 16.50 Pogadanka aktualna. 17 00 
„ńlask meznany turystom" — odczyt
17.15 Potpourri w wykonan i Zespołu 
Salonowego Rtzgiośni Poznańskiej. — 
17.50 ..Ryla sobie ważka" — pogadan­
ka. 1F.90 Wnidontości snortowe. 18.10 
Skrzynka fer-hmezna. 18 25 ProgTam na 
jutro. 18.35 Audycia dla wsi. 19 00 
,,Nicśrr»:ertelne kskafki". 19 30 Reci­
tal śpiewaczy 19.50 Pogadanka aktu­
alna. 20.00 „Na Ludwinowie muzyczka 
gra".. — wesoły montaż mnj/>Wkpwy
20.4.5 Dz'ennik w;eczornv. 20 5.5 Poga­
danka aktimina. 21 00 Koncert w w\k. 
Orkiestry Svmfon-'-7nei. 22.00 Muzyka 
taneczna. 22.50 Ostntme wiadomość' 
dziennika wieczornego. Przegląd prasy 
i komumkat meteorologiczny.

Na Icfnisisu —
1 s ążka nieodzowny towarzysz

tZYlELNIfl „NOWOSC!"
W ilno. Jacjiel.ońsha 10— 5

Czynna od 11— 19. Warunki dostępne- 
—  OSTATNIE NOWOŚCI —  

KLASYCZNE — LEKTURA SZKOLNA 
Wysyłka ra prowincję uocztą.

-aBasre11

SUG0aVH
\ iM u xK l , .

yadjLjhcJ/m&

I * O T ; W 5 j

L e K a rz e
D O K T Ó R  

JANINA P I O T R O W I C Z
J U R C Z E N K O W A

ordynator Szpitala S a w i c z  
choroby skórne, weneryczne, kobiece, 

przeprowadziła s<ę 
na ul. JAGIELLOŃSKA 16 m. 6-

Teł. 1S-66. Przyjmuje od 5 do 7 wiec?.

K i m  i S9r7p?Ssż
UWAGA!!! Kawiarnię . restauracje do­
brze prosperującą odstąpię lub orzy'tnę 
do cvP Ó lk i, dow. w Administracji „Sło­
wa".

Paszukuia oracy
PORADNIA ZAWODOWA dla Młodzie. 
żv Stowar?vszen'a „Służba Obywatel- 
ska" w Winie przy ul. Riskupa Ban- 
durskie^o 4 — 6 poleca absolwentk 
szkół zawodowych jak to: nauczyciel­
ki . wychowawczynie, ekspedientki ze 
/"ajom "śc'a prowadzenia rachunkowo­
ści, maszyn^tki, instruktorki ożycia i 
nntowan;a. pielęgniarki, gospodynie — 
oraz term:natorćw fki> do różnvch za­
wodów, Poradnio czynna :v poniedział­
ki. środy ; jwątkj od godz. 13-ej do 
15-ej. Pośrednictwo beznlatne.

W Dn WA w ciężkich warunkach maiąca 
na utrzymaniu 2 córki poszukuje pracy 
w zakreeip krawń-oczyzny na dogod­
nych warunkach Córki lat 16 1 15 chęt­
ne 7aime He dziećmi na wsi orzez czas 
wak»oil za skromnem w '’nanrodzen!em 
W. Pohulanka 27-a. m. 5-a Krawcowa

LEŚNICZY POTRZEBNY ze szkołą leś- 
na i praktv’ a. Oferty z krótkim życio­
rysem nadsyłać: Zarzad Dóbr Ja'zuny 
poczta Ias7iin</, Województw- Wileń­
skie.

R ń t n e
UCZCIWA kobieta z dzieckiem podej­
mie s!e pilnowania mieszkania na okres 
letni. Zgłoszenia do adm dla Weronild-

B B

Konto P. K. 0. Nr. 700.724 ■-ENY OGŁOSZEŃ: wihzrsz m'ifmetnuwy 1 szpalt, w tekście 60 gr Za tekstem 40 gr Komumikaty oraz erad,-stanu 
m-lim. 75 gr Krn.nilka reklam mifim l zł Dmbm. 15 gr. za wyraz W numerach świąteczn o t u z  z pn/wnicji o 25 % 
dio/ej Z*gramczne o  50 % drożej Ogłoszenia cyfrowe orał tabetorycz o 50 % drożej Ukiati ogk>sz. w tukńcie i za 
tekstem 6-uo szpaltowy. Adm. nie przyjm. zaAtrzeżen cc do m,ejśca. Terminy druku Adminns.racji niie onownązuią.

W yd a w ca : S tan isław  M atk iew ica Wilno drukarnia „Słowo", 7 mkowa 2. Red iktur: Władysław BodaL


